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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 dr., 3 5  cn t , kwar 
tali e 4  sir., półrocznie 8  zlr ro­

cznie f »  zlr
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji 
Austro-Węgiersklej:

miesięcznie 1 rlr 7 0  cnt.,kwartalnie 
5  zlr póliocz. l O  z lr r o c z n ie 4 0  zlr

Numer poj< dyńczy 6  cnt.

kiirjer
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsoe, 
za pierwszy ran flO  c n t , za nastę­
pne po 5  cnt —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym  druaii m po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym  drukiem po 5  cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 4 5  cnt. rN adesłane“ 4 0  om, 

od wiersza.
Adres dla telegramów  

„ K U R J B R “  —  K R A K Ó W .
Rękopisów Redakcja me *wraoa

R E D A K C J A A T M I N I S T R A C J A :  u l i c a  s z e w s k a  N r  7 ,  X .  p i ę t r o .

Suum cuique.

Stare to godło pruskie „suum cuiqueu, 
będące wyrazem najwyższej sprawied iwo- 
śei, może dopiero po raz pierwszy w hi- 
slorji praskiej zabrzmiało zgodnie z polity­
ką pruską za Wilhelma II. Lśniło ono zło 
temi głoskam . ne marmurowych tablicach 
w pałacu tych królów, którzy łupili Austrję, 
Szlązk jej wydzierając, łupili Polskę w 
tr=ech rozbiorach, zasypywali sąsiadów fa ł­
szywą monetą, w prze nie wierezy sposób  
zdradzali nawarte przymierza, aż wreszc'e 
pozwolili wykrzyknąć „a u sro tten “ i tar­
gnęli się na najświętszą własność człow ie­
ka- wiarę i narodowość.

Schorzały Fryderyk I I I  w manifeście 
swoim wyrzekł słowo zwiastujące erę uczci­
wości w polityce praskiej, ale słowo to 
wnet zgasło, bo zamarły usta, co je wypo 
w edziały i nowy władca stanął pod sta­
rem godłem suum  cuiąue.

Czy będzie mu wierny, ozy pójdzie za 
tradycją dotychczasowym xorem udeptanym  
jeszcze przez Fryderyka W a strzeżonym  
p.lnie przez Bismarcka, to było dla w szy­
stkich zagadką. Aż oto runął żelazny kan­
clerz, zepchnięty przez cesarza ze strażni­
cy broniącej gwałtu i perfidji, a młody 
władca wskrzesił słowa ojca swego i zaora 
guąl szczęścia, spokoju i sprawiedliwości 
dla swoicL ludów.

Zwrócono się ku socjalizmowi, aby go 
wyrozumieć, wysłuchać i udzielić nadziei, 
że na drodze spokojnej reformy, podjętej 
w imię poszanowania cywilizacyjnego ustro­
ju, a przejętej dachem m łości chrześcijań­
skiej, może poruszać się i zdąŻ9Ć do roz­
wiązania wielu zagadnień, jakie sobie po 
dyktował.

Zwrócono -ię ku nam i acz bardzo o 
strożnie, bardzo cicho, ale przecież powie 
dziano: żyjcie. N a razie jest tc raczej obja­
wem dobrej woli, co dla nas zdziałano, niż 
wymiarem iprawiedliwości, ale chęć za 
uczynek starczyć nam musi tym razem, aż 
w orgjach Bismarckowskiej polityki roz- 
Kitlznure slrom ictw a niemieckie, nagną się  
do „nowego kursu“, p r z e r z e d z ą n ie p r z e -  
jetinanyoh, a uzupełnią nabytkami ow nno- 
mi nowym prądem czasu.

Pow stał proiekt ustawy o szkole wy- 
zńaniowej M inister wyznań i oświaty hr. 
Zedlitz miał pewność zwycięztwa, bo dwa 
stronnictwa konserwatywne, Polacy i cen ­
trum stanęli w szeregu i utworzyli w ięk­
szość przeciw liberałom różnycn nazw i 
odcieni. Kanclerz państwa, hr C apnvi, 
pewien zwycięztwa, oświadczył opozycji, 
że przeciw jej prądom popłynąć zdoła — 
a mimo tego cesarz W ilhelm nie życzył 
sobie tego zwycięztwa, bo n .e chciał go 
zyskiwać doraźnem zdeptaniem liberałów, 
coby nacięte wywołać mogło w państwie 
roidwojen .e.

Aczkolwiek ze stanowiska naszego m u­
simy pragnąć i pragniemy szczerze uchwa­
lenia projektn hr. Zedlitza, nie możemy  
wszelako nie uszanować owej delikatności 
cesarza W ilhelma, delikatności, płynąeej 
saać z poczucia, że Suum  cuiąue powinno 
być nie tylko godłem , ale i zajadą. Hodie 
tib i, cras m ih i, przypomina nam, że bez­
względność w walce parlamentarnej jest  
mieczem obos ecznym. Bolało nas, gdy ks. 
Bismarck za pomocą większości parlamen­
tarnej znęcał się nad nami, obawiać się 
musimy, by większość znown nie wytwo­
rzyła się dla nas nieprzychylna, a więc 
me byłoby spokojnym i bezpiecznym dla 
nas tryumiem, gdybyśm y dziś bezwzględ­
nością, do większości na leżąc, zwycię

Ży]| -Ze cesaiz W ilhelm nie porzucił m yśli 
wykonania projektn szkoły wyznaniowej,

to widać z tego, że ani dymisji Capri- 
viego nie przyjął, ani też owpgo projektu 
z dalszego programu polityki wewnętrznej 
nie wykreśHł, ale z tego, co doszło do 
wiadomości publicznej, okazuje się, że pra­
gnie opozycję naginać, a nie łamać.

Czy się to uda i jak się uda trudno 
odpowiedzieć, bo większość dla projektu 
szkoły wyznaniowej w parlamencie sprzę­
żona, może się z upadkiem jeżeli nie sa ­
mego projektu, to jego dzisiejszej kodyfi­
kacji , rozejść, a nawet po części w opo 
zycję zamienić.

Projekt nie cofuiouy, a więc dzisiejsza 
opozycja w upozycji by pozostała; kody- 
fikcja projektu zmieniona, a więc część 
większości do opozycjiby przeszła i pow 
stałby dziwoląg parlamentu o dwóch opo­
zycjach, wyrosłych z dwu wprost przeci­
wnych przyczyn. „Miiller" niekontent, że 
„Sznloemn" się coś daje, „Szalce" zagnie­
wany, że mu się mnie, daj'', niż pragnął. 
Oczywiście w ślad zatem rozwiązanie par­
lamentu, lub radykclue przesilenie m iniste- 
rjalne.

A le tak daleko sprawy się nie zatoczą. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa  
nastąpi próba kompromisów, łagodzen.e 
opozycji, może chwilowa stagnacja w ak­
cji, ale nie wierzymy, aby cesarz się co ­
fnął i dozwolił upaść .now em u kursowi" 
przez się stworzonemu S u u m  cuique cesa­
rza W ilhelma pragnie zapewne, aby „sta­
ry kurs"1 wyszedł z obiegu me przymuso­
wo, ale dla braku wartości upadł sam 
przez nię, zatem wypada czekać, aż „nowy 
kura" jeszcze więcej zyska zaufania i s ly

Szczerze bolejemy, że sprawa szkoły 
wyznaniowej nie została załatwioną, ale 
postępowanie cesarza W ilhelma, nie wy - 
duje nam cię chwiejnością, lecz wynikiem  
tego samego su u m  cuigue, które nam dało 
jeżeli nie jasny dzień, to bodaj zaranie. 
Lepiej poczekać aż przebrzmią podniecone 
z Friedrichsruhe namiętności, a zdobyć po­
tem szkolę bez rozniecania płomienia, k tó ­
ryby mógł czadem zapełnić i długi szereg 
lat i używanie zwycięztwa

Cierpliwość, wyszukanie i wyczekiwanie 
sposobnej chwili są nafiepszymi sprzymie 
rzeńoami w walce. Miejmy ich, nieupu 
szczajmy, a zwyciężymy, boć szkoła w y­
znaniowa jest wynikiem, jest najwymo­
wniejszym wyrazem zasady : ,3uam cm/jue.

Z bieżącej chwili.
N ie ulega wątpliwości, że hr. Zedlitz 

ustąpi. Vuterland  poświęca mu przy tej 
sposobności następujące u w agi: G dy obe­
cnie ministerstwo b i. Z ed ltza  należy sta­
nowczo do przeszłości, obowiązkiem jest  
ze strony prasy katolickiej poświęcić kilka 
słów b. szefowi pruskiej administracji szkol­
nej. H r Zedlitz nie gonił za teką mini- 
sterjalną nie pchał się naprzód, uslnchal 
poprostu wzywającego głosu władcy z sil - 
nem postanowień.etu, raczej ustąpić z w y­
sokiego stanowiska, niż wyrzec się swych 
chrześcijańsko-kenserwatywnych prz-konań 
Jako bystry Ł doświadczony człowiek nie 
mógł się poddawać złudzeniu, że będzie 
mógł zjednać liberałów dla swego ustawo 
dawczego dzieła, ufał zwycięzkiej sile sw o ­
ich zasad, stojącej przy nim —  większości 
parlamentarnej i tym, którzy go powołali. 
Skoro poznał, że pełnej kartnonji nie było 
między tymi ostatnimi a nim ustąpił z 
prześw ad zeniem że spełnił obowiązek i 
nie dopuścił się żadnych kompromitujących 
UHiępstvi wobec zasadniczych przeciwni­
ków szkoły chrześcijańskiej. T o, że odrzu­
cił prośbę, aby pozostał przy swym urzę 
dzie po coth.ęcm  projektu szkolnego, sta­

wia jego charakter w jeszcze piękniejszem  
świetle. Dawno już katolicy pruscy uie 
mieli sposobności żałować tak słusznie u • 
stępującego z urzędu męża stanu, jak w 
obecnym wypadku. Osoba jego zapewniała 
im najlepiej pokój religijny, a jego podnio­
sły sposób myślenia i działania, jego szla­
chetna rycerskość, jego przeniknięte ciepłą 
i prawdziwą religijnością mowy, zachowu­
ją go długo jeszcze we wdzięcznej pa 
mięci.

Ogólny charakter obecnej wewnętrznej 
sytuacji w Prusach da się krótko streścić 
w następujących słow ach: Liberalizm, t j. 
zjednoczone liberalne partje i frakcje, wy­
walczył sobie chwilowo niezaprzeczone 
zwycięztwo i zamierza, jeżeli nie na całej 
1’nji, jednak w każdym razie w głównym  
kierunku posuwać się naprzód. Rezultat 
ten ma do zawdzięczenia liberalna falanga 
głównie swemu bezwzględnemu terrory­
zmowi. Co się tyczy osobistego stosunku 
cesarza W ilhelma do projektu szkolnego i 
zachowania się jego, które spowodowało 
kryzys, to n;c pewnego powiedzieć tu się 
nie da, ale w każdym razie przypuścić 
można, iż jest to jeden z kroków dowodzą 
cyeh sznkan a jakiejś stałej, wytkniętej 
drogi, której jednak znaleźć nie łatwo. 
K r c u z  Z tg . P o d  piszą poprostu, iż n ie­
uczciwi doradcy cesarza obałamucili.

Co się tyczy prawdopodobnego ukształ­
towania rzeczy, to ciekawe są słowa N a ­
tional Z tg ., która tw ierdzi, że jeśli nowy 
miuister oświaty sprawy nie zażegna, ce­
sarzowi nie pozostanie nic innego, jak  
tylko powołać ministerstwo JiberHne i roz­
wiązać parłam nt. Obecny rząd nie mógłby 
m yśleć o rozwiązaniu iz b y : nie mógłby 
z jednej strony wzywać wyborców do wo- 
towania za zaniechaną przez cesarza usta 
wą Gzkulną, a z drugiej strony, z partja- 
m i, wobec których do ostatniego czwartku 
zachowywał się uieprzyjaźnie, nie może 
łączyć się przeciw stronnierwom, z które- 
m szedł przed kuku dmami ręka w ręaę 
Jaką ostatecznie formę przybierze rząd 
o iu sk i, przewidzieć się to nie da, pewn m 
;est jednak, że cenurum trzymać się bę­
dzie energicznie przy s wojem

Rząd prusk' spodziewał się, iż zniesie­
niem aresztu z funduszu W elfów przejedna 
albo ubezwładni stronnictwo niemiecko-ha  
nowerskio.

Tymczasem organ tego stronnictwa Nie- 
dersaochsische Ztg, p isze: „Kto zważy,
że nasamprzód nie nowy ksiąze tylko ce 
sarz wyraził życzenie, aby uregulowano 
sprawę fundustu W elfów i przez to spra­
wę stawił na porządku dziennym a po- 
wtóre, że list księcia —  nie poruszając na­
wet z daleka politycznych stosunków w 
Hanowerze i Brunświku —  ma taką samą 
tendecję, jak wszystkie jego dawniejsza o- 
dezwy publiczne, uzna, że książę trzyma 
ąc się stale tego, co aznał za stosowne, 

odniósł zwycięstwo, którego nie należy 
lekceważyć, zwycięztwo, które atrunmetwu 
niemiecko - hanowerskiemu tern większą 
sprawia radość, ponieważ ono przyczyniło 
się dzielnem swem postępowaniem przy 
najmniej cokolwiek do tego pierwszego 
zwycięztwa. N ie zdarzyło się zaś jeszcze 
nigdy, aby zwycięzca kapitulował. Przeci­
wnie to pierwsze zwycięztwo jest dla nas 
gwarancją nowych zdobyczy".

Gladstone przygotował projekt ustawy 
o samorządzie dla Irlandji. N a razie nie 
ogłasza jeszcze treści, ponieważ wprzód 
postanowił porozumieć się w tym wzglę 
dzie z Irlandczykami, czyby wśród nich nie 
mógł uzyskać większości dlu swego 
projektu Izba niższa nie zostanie rozw ią­
zaną przed zatwierdzeniem spraw, które 
już wpłynęły do biura parlamentarnego.

W ostatnich dniach krążyły różne wer­
sje o tern, że niemiecki ambasador w P e­
tersburgu, jenerał Schwemitz i rosyjski 
ambasador w W iedniu, ks. Łobanow, u ­

wiadomieni zostali z wybokiej strony u- 
rzędowej w Petersburgu, że ostatnie ru­
chy wojsk rosyjskich i dyslokacje me m a­
ją wcale najmniejszego celu zaczepnego, 
tak, iż rządy pruski i austrjarki nie p o­
trzebują zupełnie przedsiębrać środków  
oslrr-żności. W sprawie tej jednak otrzy­
muje F ra n k fu r te r  Z eitung  z prowincyj bał­
tyckich następujące szczegóły: W  ostatnich 
czasach ludność rosyjska niepokojoną była 
różnem1 rozporządz iniami rządn. I  tak wy­
działy mtdyczno zaroądów gubernjalaych 
wj ;tOHOwały poufne zapytanie do zarzą­
dów ukręgowych, którzy lekarze i apte­
karze byliby gotowi w razie wojny udać 
się na plac boju. O d miesięcy całych pa- 
knją w Petersburgu małe apteki połowo i 
wysyłają do Królestwa. Potężna siła wo 
jenna stanąć ma w prowincjach bałtyc­
kich. Doniesiono, że Dorpat ma otrzymać 
znaczną załogę, a i na wyspie O e s e l , 
punkcie m estrategicznym . który wydany 
był w woinie krymskiej nieprzyjacielowi, 
stauąó ma 20  000 do 4 0 .000  ludzi W y­
brzeża wyspy oddewna uzbrojono torpeda 
mi, zwłaszcza w stronie D om esnas S u r-  
landja) i innych wcięciach w uatokę ryg 
ska.

Z KKUUIf
W ydział fcraiowy o czynnościach mających 
na celn podniesien ie m leczarstw a w kraju

(Dokończenie).
Sprawa zaprowadzenia ścisłej kontroli 

nad jakością wprowadzanych do miast ar­
tykułów nabiałowych była jeszcze w dnin 
20-go lutego 1891 r. przedmiotem rozpraw 
sekcji stałej krajowej komisji rolniczej, 
których wynikiem był wniosek W ydziało­
wi krajowemu przedłożony, ażeby przed 
przystąp emem do ułożenia instrukcji co 
do wspomnianej kontroli zbadać, jak tę 
kontrolę wykonują dotychczas większe 
miasta w Galicji. W myśl wniosku tego 
wezwał W ydział krajowy pod d nem  28

.egu 1891 r- magistraty m iast: Kraku 
wa i Lwowa tudz eż B iały, Tarnowr 
Rzeszowa. Przemyśla, Stanisławowa, Tar­
nopola, Kołomyi, Drohobycza i Sambora, 
ażeby W ydziałowi krajowemn jak najry­
chlej potrzebnych wyjaśnień udzieliły a e- 
wentualnie istniejące dla tej kontroli sp e­
cjalne przepisy przedłożyły.

Z otrzymanych sprawozdań magistratów  
powyżej wymienionych miast przekona! 
się W ydział krajowy, że tylko we Lwc 
wie ! Krakowie wykonywanem bywa ba 
danie artykułów podejrzanych, że jednak­
i e  stała kontrola w ścisłem znaczeniu te ­
go wyrazu i na racjonalnych zasadach o- 
parta, n i e  j e s t  i t u t a j  n a l e ż y c i e  
u o r g a n i z o w a n ą ,  a krajowy instruk­
tor iideczarstwa stw ierd ził, że ani we 
Lwowie rew zorowie targowi i inne orga­
na targ nadzoru iące nie są zaopatrzeni w 
używane w innych miastach zagranicznych 
przyrządy, zapomocą których można na 
miej.-cu odpowiednią kontrolę wykony­
wać.

Nadto i podstawy, przyjęte do ocenie­
nia mleka w u zędzie targowym (do któ­
rego podejrzany townr odsyłany bywa do 
zbadania) nie są oparte na badaniach miej 
scowyeh stosunków, lecz wzięte z innych 
stosu ’ków zagranicznych, co do niespra­
wiedliwych orzeczeń a w następstwie i 
braku zaufania do wykonywanej kontroli 
p iocad zić  mnsi —  w końcu i ponrędzy 
przyrządami, używanemi do kontroli m le­
ka, znajdują się przestarzałe (jak n. p. 
probierz Ouevcnna lub wogóle Cremonie

te r) , podczas k iedy  dostatecznie dokładne 
w yujki dająca i stosunkow o bardzo szyb­
ka m etoda „alka lim etryczua ," tudzież u- 
życie „L a c to k r itu “ zdają się być nie­
znane.

Na wniosek przeto sekcji stałej komisji 
rolniczej polecił W ydział brajuwy instruk­
torowi mieezarstwa, p M assalskiemu, a- 
żeby w porozunreuiu z p. Z Strusiewi- 
czem (który jako praktyczny rolnik i ze 
stosunkami produkcji mleka w kraju oo 
znajmiouy może być pierwszemu p om o­
cnym i wypracował szczegółowe m3trnkcje, 
według których wykonywaną być powiu 
ua kontrola mleka i wyrobów mleczarskich  
w miastach w iększych , utrzymujących 
swych chenćkćw i w miasta- li mniejszych, 
które osobnych chemików miejskich utrzy 
m ywać nie m >gą. Ponieważ do ułożenia 
takich insirakcyj brak odpowiednich na 
miejscu zebranych podstaw, przeto zajął 
aię krajowy instruktor mleczarstwa naj­
pierw zebraniem tychże. Sprawa jednakże 
jest w toku, a według relacji instruktora 
w roku bieżącym stanowczo załatwioną 
być może.

N a podstawie powyższych wywodów 
W ydz ał krajowy wnosi o uchwalenie:

1. Sejm Drzyjmuje do wiadomości spra 
wozdanie W ydziału krajowego o czynno­
ściach, mających na celu podniesień.e m le­
czarstwa w kraju

2 Sejm nchwaia na podniesienie g o ­
spodarstwa nabiałowego w kraju, miano 
wicie : na utrzymanie instruktora mleczar­
stwa, na środki do demonstracji dla tegoż 
putrzebne, jak nie mniej ns naukę mle­
czarstwa w krajowych niższych szkołach 
rolniczych, kwoty wstawione.

3. Sejm upoważnia W ydział krajowy 
do użycia w roku 1892 kredytu w kwo­
cie 500 złr. uchwalą z dnia 21 go listo­
pada 189(1 r. na rok 1891 na napisanie 
podręcznika „o mleczarstwie" dla uczniów 
szkół niższych rolniczych przeznaczonego.

k u r ie r  l w o w s k i

* Wczoraj w tali sesyjnej’ prezydjnm dy­
rekcji lasów i dóbr państwowych odbyło 
się pod przewodnictwem Romana hr Po­
tockiego walne zgromadzenie galic. Tow. 
łowieckiego. Sprawozdanie z czymr.ści wy- 
działn i zestawienie rachnnkowe, przedsta­
wione przez redaktora Łow ca  p. J Star- 
kla, przyjęto do Wiadomości i ndzielono 
wydziałowi absolutorium.

Następnie przeprowadzono ożywioną dy 
skusi ę nad nłożoną przez W ydział do Sej 
mn, w sprawie rządowego projektn nstawy 
łowieckiej, '"ydział pornszył trzy zasa 
dnu ze kwestie, a m ianowicie: 1) sprawę 
ingerencji władz w normowanie różnych 
postanowień nstaw y; 2) rpiawę wysokości 
ce.iy kart m yśliw skich; 3) zwrotn szkód 
wyrządzonych przez zwierzynę.

Po dłnęiej i wyczerpnjącej dyekusji, u- 
chwalono w petycji zwrócić uwagę Se.imn 
co do 1 go, by władze pierwszej instancji 
nrzędowały w poroznmienin z wydziałami 
powiatowymi w sprawach, z nstawy łowie­
ckiej powstałych; co do 2-go, by cena kart 
myśliwskich wynosiła rocznie 3 złr. i aby 
namiestnictwo w poroznmienin z W ydzia 
łem krajowym miało prawo zniżać cenę tę 
do połowy, a nawet w ważny ch wypadkach 
wydawało m yśliwskie karty bezpłatnie; co 
do 3 go, ażeby o wysokości szkód nie roz 
strzygały władze, lecz sądy polubowne o- 
bywatehkie, powoływane przez władze po­
lityczne pierwszej instancji Pow yższe za­
sadnicze pnnkty petycji przyjęło walne 
zgromadzenie i uchwaliło nadto umieścić 
w jetycji wiele innych poprawek do po 
szczególnych paragiufów nstawy. Petycja 
została wniesioną dzisiaj, a prezea Tow. 
hr. B Pctocki zwróci na nią uwagę w peł 
nej Izbie

W dalszym ciągn zgromadzenie uchwa­
liło p. rnczyć wydziałowi, by w razie n- 
znania wysłał ze swego grona do namiest­
nictwa deputację z prośbą, a ly  przepisy 
dotychczasowej nstawy łowieckiej były przez 
władze ściśle kontrolowane.

W  końcn wybrano przez aklamację do­
tychczasowy wydział

* Alojzy Zbojanowski, muzykant, wraca­
jąc wczoraj o godz. 11 w nocy do demu, 
napadnięty został na nlicy Spadzistej przez 
dwóeh rzezimieszków, którzy powaliwszy 
go na ziem ię, zabrali mn przemocą jn g l-  
lares z pieuiądzmi.

* Lwowski klnb cyklistów odbędzie ogól­
ne zgromadzenie w niedzielę 3 kwietnia
0 godzinie 4 ij i  po połndnin w lokaln kln- 
bn przy nllcy Jagiellońskiej 1. 17

* Cesarz udzielił z prywatnej swej szka 
tnły gminie Narol, w powiecie cieszanow- 
skim, na rozszerzanie bndyakn szkolnego, 
zapomogi w kwocie luO złr.

* Wskn tk poufnego doniesienia, are 
sztowali wczuraj ajenci policyjni Schlaffen- 
berg i Woroch dwóch notowanych złodziei. 
Jakóba Hass., i Józefa Stefanowicza któ­
rzy nrządzali w szynkn przy nlicy Źródło­
wej huczną biesiadę dla swych kolegów. 
Przy rewizji znaleziono n aresztowiinycti 
znaczniejszą kwotę pieniężną, która pra­
wdopodobnie pochodzi z okradzenia cerkwi 
w pewnej w- osce, położonej opodńl Lwowa

* Wczoraj odbyły się we Lwowie zarę­
czyny p. W itolda Postrnskiego z panną 
Marją Baviorowską, córką Włodzimierza 
hrabiego Baworowskiegu; liczne grono zna­
jomych i przyjaciół skr.aało życzenia sym­
patycznej parze narzeczonych.

KU3JER PROWINCJOM LNY.

* Z G ser .licho wa piazą nam Bibljoteka 
kraj. szkoły rolniczej w Czernichowie, o- 
trzymała w darze od księży J e z u i t ó w  
krakowskich na próśb? podpiranegc, kilka 
naśiie cennych dzieł rcligijhych i nanko 
wycL Za ten hojny dar ckładam szlache­
tnym ufiarodawcom imieniem zaieądn tejże 
szkoły gorące staropolskie „Bóg zapłać!" 
— K s M ateusz Je ż ,  katecheta i zawiadow­
ca bibljoteki kraj. szkoły rolniczej w Czer­
nichowie.

* Utonął w Stryju d. 15 b. m. włościa­
nin ze wai Kras elnicy powyżej Korczyna. 
Wraz z 4 innymi włościanami prze.eżdżał 
on w bród rzekę, gdy w tern nadeszła po­
wódź, niosąc potfżne k rj, przewróciła wóz
1 poniosła go w dół. Trzej włoóc-ante cn 
dem prawie wyskoczyli nu niernszony je­
szcze lód i nratowali się na- brzeg, a dwaj 
pozostali w wodzie- Jeden miał jeszcze ty ­
le odwagi, £e odciął konie od woea, ale 
gam został porwany falą i dopiero niżej, 
zmoczonego i pokaleczonego przez krę w y­
ratował inny włościanin z narażeniem wła­
snego życia. Piąty włościanin utonął i do­
tychczas me został odszukany

* Prezentę n a  opróżnione gi k..t pro- 
bOLtwo regiae co ila tiow s  w  Jabłonicy n ó z ie  
l iło  n a m ie s tn ic tw o  kg M e lcc jn szc w i Nie- 
dzielskiemn, administratorowi gr. kat. para- 
fji w Bratyszowie.

* Istnieje w Galicji, a mianowicie w po­
wiecie koasowbkim gmina, k tó n  od niepa­
miętny. h czasów nosi nazwę Jasienów gór­
ny. Mieszkańcy tej gminy byli widocznie z 
nazwy zadowoleni, gdyż dotychczas niko- 
mn me przyszło na myśl starać się „o zmia 
nę nazwiska". Dopiero w ostutmch czasach 
znalazło się kilko malkontentów, którzy  
wnieśli podanie do namiestnictwa, zaopatrzo­
ne 1500 podpisami, z prośbą o zastąpienie 
0 kreskowanego, literą 0 bez kreaki. Żą- 
daja oni, cżehy Jasienów przerobić na Ja- 
sienow. Zachodzi podejrzenie, że jest to 
sprawka naszych mosaalofllów, którjm  Ja­
sionów brzmi zanadto po pohkn

ZAKUKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

p rz ez

ZlGMllNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dal-zy).

W szelako Firlejow i już tego było zanadto. Zaczem  
w zią ł jenerała pod ram ię i w ykładając mu bardzo rozu ­
m n ie, żp ludzie dobrego urodzenia i w ychow ania nie p o ­
w inni nigdy się m ięszać z tłu m a m i, w yprow adził go na 
wielki gazon środkowy, gdzie już praw ie w szyscy goście  
byli zgrom adzeni, czekając spalenia fajerwerków. Przed  
niem i w idać było jakby na dłoni ów  w zgórek spiczasty, na 
którym stała grecka św ią tyn ia , ale św iątyni w idać nie było, 
bo była całkiem  zakryta kraciastem  ru -ztow an iem , obejinu- 
jącem  przyrządy do ogni sztucznych F irlej, stanąw szy  
z jenerałem  w e środku, p o sła ł kozaka na wzgórze a nie­
bawem  dało się słyszeć kilka strzałów  z m oździerzy, po 
których natychm iast na wzgórzu zapaliło się s ło ń ce , krę­
cące się  coraz szybciej około swej osi i m iotające iskrami 
dokoła. Potem  ze spalonego słońca zaczęły w ylatyw ać kule 
p ło n ice  lóżnobarw nem i o g n a m i, ośw iecając park, pałac, 
klasztorek, co w yw oływ ało  p ow szechn e zdziw ien ie i grzm iące 
oklaski — a dalej zapalały się inna słoń ca  i gw iazdy z cy ­
frami Firlejów , jen erała  i innych znaczniejszych gości Ognie 
te trw ały praw ie całą  god zin ę, — aż w  końcu w szystkie 
rusztow ania opadły a naokoło  szczylu  w zgórza zapaliły się 
w krzakach ukryte ognie b en galsk ie, które ośw ieciły  grecką 
św iątyn ię , a otaczał ąc ją  kłębam i d ym u, przedstaw iały ią

jakby zaw ieszoną w  pow ietrzu. B ył to w idok czarujący  
sw oją m alow niczością , w szyscy się nim  zachw ycali — a n a­
w et jen erał chodził pom iędzy damy i zap ew n ia ł j e ,  że ni­
gdy w życiu nie w idział nic rów nie pięknego.

Przez cały czas palenia ogn' sztucznych goście ba­
wili się doskonale. Gromadząc się  w  grupy, rozm awiali ze  
sobą w esoło  w śród żartów  i śm iech u , grupy się co chw ila  
inaczej układały i konw ersacya się m iędzy n ienr zm ieniała; 
kto chciał kogo odszukać i rozm ówić się z nim  sw obodnie, 
ten na tym wielkim  gazonie wśród zm ieniających się ciągle 
św iateł i cieni p ew nie znalazł po teinu sp osobn ość Było  
w szakże kilka m asek kobiecych i m ęsk ich , które ciągle się 
przechadzały pom iędzy tłum y, innym m askom  zaglądały po  
pod kaptury i fryzury, przypatrywały się im ciek aw ie, p od ­
słu ch iw ały  rozm owy, ale sam e z nikim nie rozm awiały. 
Podejrzliw y Fujara był przekonany, że to są policyjni 
ajenci — i zw rócił na to uw agę Zakliki A le Zaklika roz- 
śm iał się  na to i r z e k ł:

— M iłość jest daleko czynniejsza n :żeli polieya.
I p odobno m iał słuszność. Do takich masek p od p a­

trujących inne należała przedew szystkiem  ta dam a w czar- 
nein  dom ino, która z półkownikiem  rozm aw iała po n iem ie­
cku przy stole. Przebiegłszy kilkanaście razy cały tłum  go ­
śc i, zatrzym ała się  w reszcie przed B alcerkiem , który także 
b iegał pom iędzy tłum y, i spytała go n iec ierp liw ie:

—  I cóż?
N iem a gó tutaj. — od pow iedzia ł jej Ftlon pochm ur­

n i e , —  nie przyjechał. N ie trzeba mu było tak zupełn ie  
odbierać w szelkiej n adziei. . .

Zam askowana dam a o d esz ła  w  zam yśleniu: ale p ó ł-  
k ow nik , który ją m iał ciągle na oku, p oszed ł za nią. 
Fujara, ciekawy jak za w sz e , pociągnął sob ie zw olna za 
niem i.

Do takich odosobnionych  m asek należał także ów  
pielgrzym , któregośm y już widzieli w  sa li jadalnej. I on  
także szukał kogoś i b iegał pom iędzy tłum y, ale w idać że

nie zn aiazł, bo teraz, zapew ne tem ustaw icznem  bieganiem  
zm ęczony, od szed ł ku klom bom  otaczającym  gazon i tam  
się uparł p lecym a o drzew o Tu odchylił m askę i brodę 
i otarł chustką pot z czoła — a wtedy widać było, że 
to był Ignaś. W  tej chw ili Sybilla się  do niego zbliżyła  
i rzekła

— Ludzie się czasem  szukają a nie m ogą się  znaleźć, 
bo dobre albo złe duchy ich dzielą od siebie.

Ignaś spojrzał na nią i zadrżał, bo mu się zd aw ało  
po g ło sie , że to jest F lora , ale nim  jeszcze jej od p ow ie­
dział. ona go w zięła za l ękę ,  m ów iąc:

—  Daj mi rękę, obaczę czy będzie co z tego.
Poczym  patrzała przez długą chw ilę w  d łoń jego  le ­

wej ręki i badała uw ażnie jej lin ije , lecz nagle ją  odrzuciła  
od siebie jak gdyby ze wstrętem  i zapadła w  zadum ę
Ignaś pytał ją , co w yczytała. Ona m ilczała jeszcze przez
oka m gnienie a potem  rzekła jakby do s ie b ie :

—  Strach m nie b ierze. .  .
Zaciekawiony Ignaś p ow ied zia ł jej z rezygnacyą
— Mów śm iało. Ja jestem  z tych lu dzi, którzy się n i­

czego nie boją.
—  Bój s i ę ! — odpow iedziała mu Sybilla a dalej mó­

w iła jak gdyby przez sen : — Materyi zidealizow ać m e m o­
żna Tylko duch tworzy ideały, chociaż się  posługuje m a- 
ter y ą , aby im nadać formy w idzialne. Sam  ruch materyi 
nie jest myślą. Myśl p oczęta  z sam ej materyi iest złem  
i tylko zło rodzi. Kto żąda krwi dla krwi, jest m ordercą; 
bohaterem  jest tył!.o ten , kto przelew a krew dla idei.^ Kto 
u m iłow ał ciało dla c ia ła , w szetecznikiem  je s t ,  chociażby  
jego zw iązek zosta ł u św ięcony w kościele; m iłość pożąda  
duszy a bierze ciało tylno d latego, że dusza w  niem  m ie ­
szka Myśl w kale zrodzona nie podniesie się nigdy w krainę 
ducha. T e  m arzenia, które się z niej w yradzają, są jak  
w yziew y m oczarów , co chociaż się  nad p ow ierzch nię ziem i 
p o .in oszą , nie uiatują ku s ło ń c u , tylko na pow rót opadają

w m oczary. Co się zrodziło w  k a le , ginie w  kale. Porzuć  
te m y śli, strach m nie bi erze . . .

Ignaś jej słu ch a ł, ale nie w iele rozum iał W  tej chwńi 
tłum  inasek, b iegnący w ię  stronę, P> Sybillę ze sobą. 
Kiedy został san i, m yślał przez chwilę a potem  rzekł do 
siebie ;

— Jakaś spirytystka, plecie sam e n edorzeczności. 
W szystkie ideały są wytworem  irnaginacyi i w szystk ie, prę­
dzej lub późn iej, opadają na z iem ię; n aw et i t e ,  klore 
ulatują ku słoń cu , zostawiają ‘osczarow an ie p o  so n ie , roz­
czarow anie to r z e c z y w i s t o ś ć  a rzeczyw istość  to ziem ia

P otem  ruszył z m iejsca i zaczął dalej się błąkać po 
parku

Błąkając się po bocznych a lejach , gdzie b yło  mmej 
tłum ów  i gwaru, usłyszał zdała jak  gdyby szum  w o d o ­
spadu i uczuł ch łod ną w ilg o ć  w  puw ietrzu C hociaż to było  
już dobrze z p ó łio c y , jeszcze parno było w  powietrzu, 
orzeźwiający ch łód  go pociągał ku s o b ie : zaczem  szed ł 
dale., aż obaczył tuż obok d rog i, pom iędzy w ysokiem i d rze­
wami i bardzo gęstem i krzewy, kanał napeńnony w odą  
po sam e b rze g i, przez który rzucono m ostek z białego  
drzew a, p row adzący na tuż leżącą wysepkę. Na tej w ysep ce, 
otoczonej rów n ie gęstem i krzewy, uderzał przedew szystkiem  
posąg sa tyra , z b ia łego  wykuty m arm uru, który na tle liści 
z elonych  się tak m ocno od bijał, że b iałe św iatło rzucał 
od s ie b ie :  satyr w ylazł tylko po pas z m arm urowej k o lu ­
m ny, przechylił sw oja brzydką nszatą g łow ę ponad  stojącą  
tuż p od  kolum ną kanapkę i śm iał się A le n& kanapce sie ­
dzieli lu d z ie : Ignaś spojrzał na nich i skostn iał

W  jednym  rogu kanapki siedziała & raczej praw ie le ­
żała Flora. R ozścieliła  na poręczu i p lecach darniowej ka­
napki sw oje czarne domino i w yciągnęła  się  na n iem , jak  
gdyby była rozlaną widać było, że i ona także b yła  m o­
cno zm ęczoną.

(C tąg  da lszy  nastąpi).
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Sejm krajowy.
K om isja gospodarstwa krajowego przy­

jęta przedstawiony przez W ydział krajowy 
projekt n tawy o regu acji rzeki Biały. 
Zastrzeżono tylko, aby w pierwszych 3 
latach z powodn niekorzystnego położenia 
finansowego nie prowadzono robót i;byt 
forsownie.

Natom iast uchwalono wstrzymać się 
■ projektem obwałowania prawego brzegu 
D unsjca i polecić W ydziałow i krajowemu 
przedłożyć tę sprawę Sejmowi dopiero 
w ów czas, gdy roboty około obwałowania 
lewego brzegu Dunajca doprowadzone zo­
staną do tego stadjum , w którem i na 
prawym b n?gu  rozp eząó będzie można 
roboty.

K om isja gospodarstwa krajowego zała­
twiła przedłożenie W ydziału krajowego w 
pr:*dm iocie krajowych składów publicz 
nvch we Lwowie i K rasow ie. W ydział 
trajowy projektował, jeb wiadomo,^ roz­
szerzenie magazynu zbożowego i sp,ry ru- 
sowego we L w ow ie, magazynu zbożo­
wego w K rakowie, dakj zabnpno dwó' h 
wagonów cysternowych i stu beczek cy­
sternowych, oraz budowę domu admini­
stracyjnego we L w ow ;e. N a ie w szystkie 
wydatki zażądał W ydział krajowy kredytu 
w sumie 246 000  złr. Owóż komisja go ­
spodarstwa krajowego nie uznała za rzecz 
właściwą w bi< żącym rok u , tak niekorzy­
stnym  pod względem finansowym, wystę­
pować ]przed sejmem z wnioskami, obcią 
żzjącemi w wyż ;zym stopniu budżet kra­
jowy.

Następnie załatwiła komisja gospodar­
stwa krajowego projekt organizacji etatu 
krajowego biura meljoracyjnego. Projekt 
ten doznał przychylnego przyjęcia, gdyż 
komisja podwyższyła płacę i dodatek d y ­
rektora bmra meljoracyjnego, wyznaczając 
m a te same pobory, jakie pobiera radca 
W ydziału krajowego, t. j. 2800 złr. płacy 
i 4 8 0  dodatku aktywalnego, zamiast pro­
ponowanej przez W ydział krajowy płacy 
2400 złr. i dodatku 400  złr.

K om isja budżetowa na podstawie refe­
ratu p Marchwickiego uchwaliła w myśl 
wniosku W ydziału kraj., utworzeń e trzech 
nowych posad lekarzy pomocniczych przy 
szpitalu powszechnym we Lwowie, oraz 
zmianę tytułów w etacie posad szpital­
nych.

Następnie nchwa'iła komisja ustanowić 
na oddziale położnic kraj. szpitala we 
Lw owie dwa stałe stypeodja po 120 złr. 
rocznie dla akuszerek, w celu nabycia 
praktycznych wiadomości. Stypendja te 
nadawać będzm W ydział krajowy na przed­
stawienie profesora szkoły położniczej, 
przedłożone Wydziałów: kraj. prcez d y­
rektora krajowego szpitala powszechnego 
we Lwowie.

K om isja drogowa załatwiła przychylnie 
wniosek W yauału  krajowego co do su b ­
wencjonowania z funduszu krajowego dróg 
w 2 a  panem.

ŚWIUTYHla SZTUKI.
Jest o n i l  zwyczaj dawania awansów  

rozmaitym urzędom i stanom. Porucznik  
zwie się kapitanem , słuchacz medycyny 
doktorem, statysta artystą, wójt burmi­
strzem, burmistrz prezydentem. Podobnie 
różne fachy, instytucje, zajęcia zwykliśm y  
nastrajać wyżej, opisując właściwą ich na­
zwę retoryczne mi figurami. Tak krawiec 
nazywa się majster sztuk, krawieckiej, 
szewc właścicielem składu obuwia prze­
kupka panią kupcową, a cały Kraków  
„polskiem i Atenam i- .

N aw et w mowie potocznej, nawet w naj­
prostszych ogłoszeniach przesada ta i preten 
■jonalność posuwa się aż do najśmieszniej 
szych niedorzeczności. Śmierć nazyv amy 
„snem w i e c z n y m *  wbrew rozumowi i 
wierze, cmentarz „miejscem wiecznego spo- 
czynKU1*, lubo ciało nie ma tam ani sp o­
czynku w ogóie, ani wiecznego w szczegól­
ności, boć nastąpi ciała zmartwychwstanie. 
Lata pamen zowią się wiosnami, zapewne 
diategc, żeby późnie, porachować keźdy 
rok jako wiosnę o 3 y ko miesiąca, h 
Zgon dziecięcia nazywamy „pomu żeniem  
liczby auiulków*. Nieiuacz-j rzecz się ma 
u nas i z teatrem, który tytułuje się naj 
częściej „przybytkiem M tlp m eny*, „świą 
tynią sz iu z i* , lub „świa*vnią narodową- . 
Zdawałoby się, ze ta manja chodze.ua na 
szczm iłach, że ten prad awansowania lu­
dzi, opromieniania jakim ś wyższym nim ­
bem wszy-tkieh instyluoji, jest wyrajem  
dążności naszego społeczeństwa do u szla­
chetnienia wszystkiego Daj Boże, aby iak 
było 1 A le nie o usposobieniu spoiecz li­
stwa naszego chcemy tu mówić, tylko o 
tej właśnie in stytucji, która świątynią  
sztuki m e  n a z y w a ć  s i ę ,  a l e  b y ć  
p o w i n n a .

N ie tu m iejsce, aby rozstrzygać kwestję 
estetyczną, czy sztuki piękne wc.góie po 
winny być wyrazem n .etylko p r a w  
a l e  i d o b r a ,  albo, co na jedno wycho­
dzi, czy piękno, które przedmiotem sztuki 
być ma, odblaskiem jest t y l k o  p r a w d y  
czy też i d o b r a f

N ie zawisłym od tej kwestji pewnikiem  
jest, i e  sztuka dramatyczna w teatrze, któ- 
y  jest jej areną, m o ż e  i p o w i n n a  u 
srlachetńiaó społeczeństwo, które ją  po­
piera, może 'fik ze względu na s p o B Ó b ,  
jak ze względu na z a k r e s  sw ego działa­
nia. Sposóo bowiem ożyli forma dra aa- 
tycznych przedstawień, wciska się  do du­
szy wszystkiemi niemal zmysiami, przema­
wia do wszystk eh władz duszy człowieka. 
N a soenie bowiem wchodzą w grę. barwy, 
dźwięki i kształty, słowa, obrazy, czyny 
uczucia ludzkie, tak dalece, i i  to wszystko  
niemal całą istotę człowieka ogarnia i na 
vak róś przenika. Teatr też przemawia nie 
do lóż tylko lab krzeseł, ale i do parteru

lub galerji, słowem  do wszystkich warstw  
społeczeństwa, do wszystkich charakterów, 
usposobień, wieków i stanów, do w szyst­
kich serc czystych ozy zepsutych. Z tej 
rozległości zakresu i potęgi s p o t  o b u  
działania, wynika dla teatru oczywista p o- 
w i n n o ś ó działania u s z l a c h e t n i a j ą ­
c e g o .

Im  kto wyżej stoi wśród społeczeństwa, 
tem większe ma obowiązki i tem większą 
odpowiedzialność, bo tem  szersze są j^go 
stosunki, tem ważniejsze jego słowa, tem  
silniej pociągające jego przykłady. Tesćc 
w rzędzie narodowych instytucji to nie 
prosty szeregowiec, ale to wódz, którego 
powinnością ob-ayślać taktykę, przodować 
i budzić zapal do idei szlachetnych i za­
cnych. Teatr nie może być jak cyrk lub 
balet prostą tylko zabawką Tem  mniej 
wolno mu psuć dobre obyczaje narodu. 
Zapewne me może on być kaznodzieją co 
do formy, ale nim być powinien co do 
treści. Śnieg biały, woda przejrzysta, dzie­
wicza zieleń wiosennej trawy jakże w spa­
niałe mówią kazań’e ! N ie słowem ale sa ­
mym widokiem swoim  g mazdy niebieskie 
głoszą chwałę Stwórcy, a gwiazdy ziem  
skie, geniusze i bohaterzy, opow.adają w iel­
ki iść narodową, tamte uczą kochać Boga — 
te budzą m iłość Ojczrzuy. Tak samo teatr, 
nie kaznodziejskim tonem, nie nnaną po­
wagą, ale najżywszą akcją, najsilniejszą 
liryką, najwspanislszemi. obrazami, owszem  
humorem i k om ik ą, dowcipem i satyrą 
może i po win en być wodzem, mistrzem, 
kaznodzieją narodn. Teatr nasz z repertu 
arem teraźniejszym nie dorósł do tego 
szczytnego zadania, a potrzeba koniecznie, 
aby z otwarciem nowego gmachn, nowe 
wyżs.ie rozwinął dzie'ame i -.ranął na tej 
wyżynie, z której nigdy schodzić nie p o­
winien. Jako przykład moralnego obniżenia 
się naszej sceny, wskażę tu tylko parę 
knmedji i jeden dramat w ostatnich przed­
stawione czasach.

Pomijam już takie krotochwile, jak M ou- 
lin’a i Dćlavigne’a „Człowiek o stu g ło ­
wach- . Tu bowiem większa część scen 
niemoralnych zestala w rękopisie śkreślona, 
inne zaś podobne sceny przytłumia i za ­
słania potęga kom iki, zawsze jednak po 
zostało w tej sztuce tyle dwuznacznych sy ­
tuacji i dowcipów, że w każdym razie dla 
ogółu jest ona niebardzc odpowiednią.

O  „Końcu Sodom y-  Herm. Sudermana, 
pisał jeden dziennik krakowski, że Ś w ia t 
za ostro skrytykował ten dramat. Pojęcia  
surowości i łagodności mogą być w zglę­
dne —  tak i tu surowym się okazał Św ia t 
wobec łagodności ow ego dzibnmka, ale nie 
za surowym wobec zasad muralności. Oto 
krórintka treść dram atu: Rzecz dzieje się 
w Berlinie, Adela, żona bogatego bankie­
ra Bórsendorfa, przebiegła a bezwstydna 
kokietka, nam ętnie zakochana w W ilhel­
mie, synu ubogich, lecz zacnych rodziców, 
przykuwa go m siebie tak silnie, że W il­
helm nie może już zerwać tych pętów. 
M łody, niezwykle piękny staje się boży­
szczem kobiet, hulaką i bezczyunj m le­
niwcem, marnującym swój tatent malarski. 
Adela chcąc go zachować dla siebie, 
stręozy mu żonę, młodą K asię Faltenberg  
jeszcze niezepsntą z gruntu i w nim za- 
k. chaną, W i'helm skłania się owszem PP.
znawszy dobre serce K asi, orzyrseka u jej 
stóp lepsze prowadzić życie. Lecz nagle 
zwraca uwagę na pięknego jak anioł po­
dlotka, młodziutką K larcię, wychowankę 
jego rodziców a narzeczoną jego przyjacie­
la, który go niemal ubóstwia! i wiele już 
ofiar poniósł dla niego. W jednej chwili 
niepohamowana żądza ogarnia całe jegc  
jestestwo. U lubieniec kob et i tu nieznaj- 
duje oporu, nwodzi niewinną, która z roz­
paczy topi się pod jego oknami

W idok tej ofiary Zamiu jego siły morał 
ne i fizyczne. Bohater umiera —  i koniec 
Sodomy. Tendencja dramatu jest dobrn.; 
jest w nim nawet kilka charakterów szla 
chętnych, jak dwaj przyjaciele W ilhelma, 
jego rodzice, K asia  i Klarcia, ale cóż — 
to  tylko parę srebrnych nitek, przesnu- 
tych przez szare płótno, albo raczej parę 
promyczków, ślizgających się po wstrętnej 
kałuży. Tak też odpowiada w dramacie 
tym przyjaciel W ilhelma, Riemann, na 
zapytsn.s dra W eissego, co sądzi o towa­
rzystwie, w które wszedł po raz pierwszy.

— W ydaje mi się — mówi R.emann — 
jakby kto poruszał kałużę

Rozmawiamy tu — odrzekł W eisse —  
jak parobcy w stajn i; ale trudno, to jest 
teraz fine fteur towarzyskiego szyku.

Istotnie młode osoby: K a sia , Botty,
E lsa  dopytują się m ężczyzn ciekawie o 
tłuste atiegd >tki, o których, szepcząc z 
nimi po cichu, głośnym wybuchają śm ie 
chem,. Adela do namikczemni. jszych ucie­
ka się intryg, byle utr jyoiać przy sobie 
W ilhelma. A  ów W ilhelm, mtoarz z iskrą 
gen uszu i zarazem nikczemuik bez odwa­
gi rozpustnik, idący za każdym zmysłów  
porywem gotów pod* ptać niewinność, 
przyjaźń odpłać ć haniebną zdradą, jednak 
przedstawiony jest w spos to sym paty­
czny. Autor dramatu, zapewne determini- 
sta, przedstawia W ilhelma dopuszczające­
go się wszystkich zbrodni z jakiejś ko 
nieoznorci, której oprzeć się nie jest w 
stanie, owszem, wkłada w usta jego ohy 
dne słowa cynizmu „wierzai mi, wszyscy 
jesteśm y dzikiemi zwierzętami, różnimy się 
tylko zabarwieniem skóry 1“ Istotnie zw ie­
rzęcą zcenę wywłóczy autor przed oczy 
widzów, gdy w nocy W ilhelm  pijany po 
wraca z hulanki i staje koło dwojga drzwi 
z jednych słychać cichy oddech śpiącej 
Klarci, z drngich glos jej narzeczonego a 
przyjaciela \v ilhelm a, przyjaciela, który 
całą tę noc uczy się na pamięć odczytu o 
malarskim talencie i obrazach W ilhelma. 
W ilhelm  po chwili wahania wchodzi do 
drzwi p i e r w s z y c h  —  tymczasem ucenn 
pasta, lampa powoli dogorywa, coraz cie­
mniej się robi, tylko tej ciszy wtóruje cią 
gle deklamatorski glos jutrzejszego prele­
genta Potworna to scena. O  niej to głó  
wnie napisał krakowski D /a b e ł:

-Ogniem Sodomę zniszczy! Bóg przed laty, 
Zehy zgorszenia nie m isly z niej św iaty. 
Dziś autorowie dla widzów uciechy, 
Sodomskie na jaw wyeiągają grzechy

I ci co takie bezeceństwa czynią
Śmią teatr „sztuki-  nazywać „św iątynią!-

N a dobitek ów  W Jhelm  bez czci i wia­

ry, splamiony tylu zbrodniami, umiera —  
jak bohater w aureoli genjusza n.ewinuie 
zmarnowanego Czując w piersiach ból, 
czając uchodzące już życie, porywa kred­
kę, staje n sztalugi i pada w ołają?: „Na­
zbyt m ię miłowano,, dla tego oam umie­
ram !-

Sztuka taka w społeczeństw.* n a w s k r ó ś  
zepsntem byłaby może pouczającą —  u nas 
będzie wstrętną, a wszędzie dla młodzieży 
i klas inteligentnych demoralizującą, to  
wśród widzów jest garstka takich co zwa­
żają wyłącznie na grę artystów, jest w ię­
cej tych, co patrzą na tendencję' jztuki, 
jest n a j w i ę c e j  takich, co w id ią  tylko 
sceny i obrazy i te zachowują w pamięci.

Gorszą od „Końca Sodom y-  jest F ifi, 
komedja czteroaktowa panów H . Mcilhac 
i L . H alćvy Treści nawet pedawać me 
warto. Chcemy tylko wskazać parę scen i 
charakterów, a to bedzie już wystarcza ącą 
oceną. Jest tu Marjetta z teatru Folies- 
A  ro u r e u m ,  jest p. La Musard ćre opo 
wiadający najdokładniej Patnrelowi swe 
stosunki grzeszne, jest tu ohydnn pato 
Pichard wspominająca z lubością swe d a­
wne grzechy i mnóstwo podobnych roz­
mów i osób. Kwintensencją tej sztuki są 
w końcu słowa p La Musardióre, w k tó­
rych ta nikczemna kreatura wyznaje swej 
żonie Urszuli, że bez kochanek obejść się 
nie może, bo jest fatalnośó, która go tego 
popycha, a z drugiej strony potrzebuje on 
szlachetnej, poczciwej żony, by go pocie­
szała, gdy inne kobiety krzywdę mu w y­
rządzają.

Komentarza tn nie potrzeba.
Lecz to są p r z e k ł a d y  utworów bę­

dących fermentem obcego nam kału F ran­
cuzów i N iem ców. Polskich sztuk w tym  
rodzaju ne szczęście niema u nas wiele. 
Jednak w repertuarze naszego teatru znaj­
dujemy i najbezecniejsze farsy polskiego 
pióra. Taką farsą jest czteroaktowa kroto 
chwila p. t. „Oj! mężczyźni, mężezyźni !“ 
N aw et K r a j  petersburski oto jaką dał tej 
farsy ocenę:

„Artyści naszego teatru wystawili farsę 
p. t. „Oj, mężczyźni, m ężczyźni!-  rozcią 
guiętą na cztery akty, pełną drastycznych  
dowcipów i sytuacji, a jakkolwiek rzecz 
ma się dziać u nas, całość sprawia wra­
żenie zbyt . niepowściągliwej farsy fran- 
cnzkiej T ego rodzaju utwory mogą nawet 
liczyć na powodzenie, ale wśród specjalnie 
do ich tonn nastrojonych widzów. N ie 
dziwimy się wcale, że sztuka ta nie miała 
n nas powodzenia, a grzechy jej najnie- 
winniej składano na jakiegoś Francuza, 
nie przypuszczano bowiem, ażeby pows ać 
mogła na naszym gruncie- (K r a j  z 14 lu 
tego b. r ). Tendencja w tej sztuce wprost 
demoralizująca, osoby ia k : Bistnrkiewicz, 
6 0 -kilkoletni, zużyty, wstrętny starzec, 
Amalja Tichard, Albert Daum , nawet o- 
kreślić się m e dadzą, bo niema w przy­
zwoitym słowniku takiego wyrazu, któ 
rymby ich nazwać było można. Łasz *zow- 
ski i Czempieliński cyniczni aż d< osta­
tecznego bezwstydu małżonkowie. Nawet 
służba niewierna, kłamliwa, pijana —  sło­
wem wszystko karczemne

Znamy rodziny w Krakowie, które nie­
raz przed końcem pierwszego aktu w ych o­
dziły z teatru z rumieńcem na twarzy. 
Znamy wrażliwość serc młodych, podlega 
jących łatwo zepsucia, znamy obowiązek 
publicznych instytucyj, znamy godność po­
słannictwa sceny narodowej i dla tego 
upominamy się o te wszystkie prawa p o ­
gwałcone tego rodzą-u farsami.

Pow  eazieć o nich można to, co pisał 
D jabeł o naszej wystawie obrazów, że pe­
wną ich część należałoby Dokazywać oso­
bno, za trynkgeldem. Bo choćby nawet 
techniczny układ takiej sztuki, czy też 
komika była artystyczną, niemniej przeto 
rujnować ona będzie fundamentalną cnotę 
narodu —  moralność. M oskal pew en pod 
czad ostatniego jarmarku na konie, ura­
czywszy się dobrze u H aw ełbi, poszedł na 
naszą wystawę obrazów, a stanąwszy przed 
obrazem „M udy- pokiwał głęboko i tak 
chwiejuą j u ż  głową i powiedział do owego 
k o le g i: „ładne to, ale pas . . . .  dztwo- . 
Cóżby innego mógł powiedzieć o takich 
sztiika.-h teatralnych nawet ów mcdkal 
nietr-eźwy ?

Są ludzie, co twierdzą, że nie teatr psu 
ie społeczeństwo przedstawia-ąc togo ro­
dzaju sztnki, ale że społeczeństwo psuje 
teatr, uczęszczając na nio. M oże w ;em 
zdaniu tkwi jakaś cząstka prawdy. Lecz 
natenczas byłoby obowiązkiem kraju uczy­
nić teatr mnLj zależnym od gu-tów , w 
każdym razie nie tak wielkiej części na 
szego społeczeństwa.

G ust społeczeństwa nie upoważnia księ 
garza do sprzedawania niemoralnych k„ią 
żek, lub malarza do wystaw.ania gorszą­
cych obrazów, tak sarno i d'a teatru Ipo- 
łeozeństwo może być tylko do pewnych 
granic drogoskazem. Narodowa literatura 
nasza była do niedawnych czasów czystą, 
bez skazy i nróez małych wyjątków, jest 
n:ą jeszcze dzisiaj. N iechże więc i nsrc 
dowa nasza scen? pozostanie nieskalaną i 
niech spełni sw e wielkie posłannictwo, to 
samo, które Bohdan Zaleski tak pięknie 
polskiej wskazywał poezji

„ 0 !  polska pieśni, wykwitła w endzie, 
Niby z łez wieszczów liljo ! w bezlndzie 
Wlej woń swą rajską pomiędzy z ie lsk a ! 
Śród pieśni ludzkich tu — tyś anielska !-

Dybowski o Crampelu.
Ciemne wnętrze Afryk', otoczono nim ­

bem tajemniczości, wielu ku sobie wabi. 
Niejeden odważuy podróżnik lub śm iały  
eksploatator życiem przypłacił chęć po­
znania głębin czarciego lądu. Przykład ten 
wszakże nie zrażał innycb, przeciwnie sta­
wał się zachętą do przedsiębrania Duwyoh 
wypraw i szukania sławy w podróiach, 
pełnych przygód i niebezpieczeństw. Po  
dojmowane organizowane są one w im ię 
nauki i  cywilizacji, lecz ze smutkiem prry 
znać należy, że te ostatnie są tylko p ła ­
szczykiem, pod którym ukrywa się brudna 
żądza szybkiego zbogacenia się. Postać 
takiego Stanleya przekonywa nas aż nadto 
dowodnie o tem. Inny znowu cywilirator 
europejski, E m in-basza, którego świat

przez lat kilka uważał niemal za m ęczen­
nika i apostoła nowego porządku rzeczy 
w Sudanie, wyrwany ofiarami ogółu z rze­
komej niewoli, o jakiej głosił, okazał się 
w końcu tylko sprytnym aferzystą, który 
zebrawszy ogromne b. gactwa, wyprowa­
dziwszy w pole rząd niem iecki, umknął 
napowrót, aby osobiście strzedz nagroma­
dzonych skarbów. Stolzm an, Jacksohn, 
Tw eedy, Brazza nawet poniekąd H olnb i 
T iivier, to wszystko w rzeczywistości kup­
cy lub przedsiębiorcy, eksploatujący nie­
znane krainy w swych osobistych celach

Dziwnie od tych wszystkich odbija pc 
stać naszego ziomka —  D ybowskiego. I  
on uległ czarowi tajemniczości Afryki. O  
ile na to pozwalały środki materjalne wzglę­
dnie dość zamożnej jednostki, poświęcił 
się on badaniu czarnego lądu. Rezultaty 
tej pracy o tyle okazały się dodatniemi, 
ż« zwróciły na niego uwagę rządu franj 
cuzkiego, który poszukując osobistości oh 
zuąjmionej ze stosunkami panującemi w 
Afryce, a przytem człowieka prawego i 
nczciwego, który nie pozwoli się niczemu 
sprowadzić z drogi obowiązku, i nawet w 
danym razie gotów będzie i życie poświę­
cić, powołał go na dowódcę wyprawy, ce­
lem której jest odszukanie Crampela, za­
łożenie szeregu stacyj , zhołdowanie orę­
żowi fraucuzfc-emu plemion, zamieszkałych  
w okolicach jeziora Czad

Zamiast urzędowi gu raportu, za pośre­
dnictwem władz rządowych w  Kongu fran 
cuzkiem, D ybow ski nadesłał do m iniste- 
rjum dziennik podróży, z którego dowia 
dujemy się, że śm iały podróżnik dotarł do 
krainy W adaji, gdzie zginął śmiercią gwsl 
towną Ciam pel. Tym  więc sposobem D y ­
bowski wypełnił już szczęśliwie pierwszą 
część sw eg zadania.

Podłng twierdzenia D ybow skiego, Cram- 
pel padł ofiarą głównie własnej nieroztro­
pności. Ponieważ wyprawa była dustatmo 
zaopatrzona w ludzi, towary i broń, Cram 
pel więc licząc na swe siły i ufając swej 
dobrej gwieźdz-e, zaniedbywał środków <>- 
strożności, koniecznych w tych zupełnie d z i­
kich krajach. D opóki wyprawa trzymała 
się brzrgów U baughi, nie napotykano w 
drodze żadnych trudności i posuwano się 
szybkim krokiem naprzód; późniuj wszak 
że, gdy napotkano okolice błotniste, m ię­
dzy tragarzami wybnchle. febra Wielu 
tych biednych zmarło. U bytek tragarzy 
zastępowano miejscowym mieszkańcami, 
godzonymi na dnie. W  ten sposób na 
drogę, którą można było przebyć w ciągu 
trzech tygodni, spotrzebowano dwa mie 
siące czasu Znudzony tak powolnym mar 
szem, Crampel zdecydował się ruszyć sam 
naprzód z kilknnastu ludźmi, resztę zaś 
wyprawy zostawić w drodze, założywszy  
poprzednio dwie s ta q t Komendantem  
pierwszej z nieb mianował porucznika Ne- 
bont, drugiej zaś, wysunięte i o pięć dm 
drogi naprzód —  porucznika Biscarral

D o kroku tego sk ło n i Crampela list 
zapraszający sritaua Wadaji, jaki przed­
stawili mu Arabowie. Listem tym, który 
następnie okazał się fałszywym, sułtan za 
praszał go do siebie, ofiarując mu swą 
prsyjaźd i gościnność. Rzekomi wy-łańey  
podjęli się być przewodnikami i poprowa 
dzili Crampela przez kraj pusty i bezlu­
dny W krótce maiej karawanie zabrakło 
zupełnie żywności i głód zaczął na dobre 
dokuczać wszystkim . Zniechęceni tem to­
warzyszący Crampelowi senegalscy żołnie­
rze, zażądali powrotu do ostatniej stacji. 
Crampel stanowczo odmówił i przy pi.mo 
cy Arabów rozbroił Senegalczyków. N -  
stępnęj nocy sierżant z czterema żołnie­
rzami zdezer! owal. Towarzysz Crampela, 
Lauzier, udał się w pogoń za zbiegami, 
lecz w drodze zraaW z wycieńczenia. K a ­
rawana mimo to szła dalej, zagłębiając się 
coraz więcej w niegościnne okolice, W po 
chodzie tym  zmarł drugi towarzysz C ran  
pela, O isi, na krwawą biegunkę. W ten  
czas podróżnik pozostał sam jeden, mając 
przy sobie Senegalczyków i piętnastu na­
jem nych tragarzy. Skorzystali z tego Ara­
bowie i rzuciwszy Bię na C r im pela —  
meeme zamordowali go nożami. Pozosta­
łych Senegalczyków jako muzułmanów, 
nie zabili, zmuszając ich do wykonania 
przysięgi, że pozostaną na miejscu i osie­
dlą się  na zawsze w Wadaji.

M imo to jednemu z mch, imieniem Tar 
gni, udało się wymknąć i po miesięcznej 
podróży, odbytej wśród największych tru­
dów i niebezpieczeństw, zawiadomić o tym  
wypadku komendanta najbliższej stacji, 
porucznika Bm arra^a. W ieść o śmierci 
wodza już wpierw doszła jego nszów. D o  
pogłosek tycn nie przywiązywał wszakże 
żadnej wagi, jazo tet i do opowieści Tar 
gui Sądził on, i e  Tatgtu — to dezerter, 
chcący upozorować swą ucieczkę śmiercią 
Craupela. Popełnił Biscarrat wielką n ie­
dorzeczność, wpuszczając do wnętrza sta­
cji zuaczny zastęp Arabów, przybyłych pod 
pozorem zamiennego hand’u. W krótce na­
padli oni w przeważającej k ikakroć liczbie 
na załogę stacji. W alka długą me była 
w nierównym boju padł dzielny porucznik 
Tragarze szukali ratunku w ucieczce i kil 
kunastu z nich dotarło do porucznika Ne- 
bout z hiobową wieścią o losach wypra­
wy Ten chciał pomścić towarzyszów, lecz 
tragsrze, wystraszeni opowiadaniami o licz­
bie i okrucieds^wach Arabów, odmówili 
mu posłuszeństw a; tym więc sposobem  
zmuszony był cofnąć się do brzegów rzeki 
Ubanghi, zkąd zawiadomił władze francuz- 
kie w Kongo o porażce Biscarrat’*, doda­
jąc, że krążą pogłoski, jakoby Crampel 
został zabitym. Nad brzegiem tej rzeki 
Dybowski połączył się z Nebout'em i ra, 
zem ndali się w głąb lądu, zachowując w 
drodze, nauczeni losem Crampela, w szel­
kie możliwe środki ostrożności.

Z początku Dybowski miai nadzieję, że 
może Crampel jeszcze żyje, ale im bardziej 
sagłębiał się w głąb nieznanych mu kram, 
tem więcej nabierał przekonania, że pogło­
ski o śmierci tego podróżnika są praw­
dziwe.

Zakładając po drodze stacje i opatrując 
takowe w żywność i broń, po czterom ie­
sięcznym marszu dotarł do sułtanatu W a 
daji. Tutąj dopiero dowiedział się o wszel 
k:; h szczegółach ki tastrofy, Przy pomocy 
sułtana udało się Dybowskiem u njąó m or­
derców. D la przykładu i dla wzbudzeń-a 
zacunku i poważania dla im" m a francuz- 

kiego, rabusiów ukarał śmiercią W dziei 
niku swoim pisze, że przyszło m" to zrobić 
z wielką przykrością, gdyż uważał, że A ­

rabowie nio rozumieli doniosłości swego  
czynu. Oprócz tego zdołał on odzyskać 
uzęść rzeczy i notat, zabranych Crampelo 
wi. D otychczas nie zdołano jeszcze odszu­
kać ze zrabowanych rzeczy 80  karabinów  
system u Grasa, 12 magazynówek, 30  ty ­
sięcy ładunków, kilkunastu strzelb kapi- 
szonówek, 500  kilo prochu, oraz pewnej 
ilości rozmaitych towarów, przeznaczonych 
bąd£ to na podarunki, bądź do prowadze­
nia handlu zamiennego.

W  Wadaji D ybow ski miał zamiar za­
trzymać się do połowy lutego, następnie 
zaś udać się w dalszą drogę kn jezioru 
Czad, gdzio ma nadzieję stanąć w począ­
tkach maja. Ogólny stan wyprawy jest 
bardzo dobry i dzielny nasz ziomek ma 
nadzieję w całości wypełnić poruczone so ­
bie polecenie.

KRÓWKA LITERACKO-ARTYSTYCZKA.

A  Profesor historji nowoczesnej w m i  
wersytecie oksfordzkim, dr. Edward August 
Freem au, zmarł 17 b- m- na ospę w A li­
cante, przebywszy lat 69 Nieboszczyk był 
jednym z najwybitniejszych historyków an­
gielskich. Za najlepsze jego dzieła nchodzą: 
„Historja podbojn normandzkiego- , pięcio- 
tomowa wyczerpująca praca, i dalszy jej 
ciąg „Historja Williama RnrnsŁ

Na mer 12 W ędrowca  podał na czele 
piękny kolorowy rysnnek zamku św. Anio­
ła w Rzymie. Z nowych artykułów wymie­
niamy opis zakładn i metody leczniczej ks. 
Kneipp’a w WBrishufenie w Bawarji, z kil 
kn rysnnkami, oraz początek obrazka z po­
dróży p. t, „W  śnieżnej zaw iei- przez p. 
Wiktora Czerwińskiego.

A  W Berlinie zaczęło wychodzić pismo 
P- t. Schmnch des Ja h ib u n d erts  (Hańba 
wisku), mające walczyć przeciwko antyse­
mityzmowi.

A  Dzienniki londyńskie zapowiadają w y­
danie zbioru korespondencyj kardynała 
Manning’* z różnemi osobami, zajmuiącemi 
wybitne stanowisko w kościele i państwie 
Między innemi bedą pomieszczone jego l i ­
sty do Gladstone'a, kiedy jeszcze zmarły 
należał do kościoła angl.kańskiego. Zbiór 
puprzedyi monografja Kardynała, napisana 
przez W Meinels'a.

Kronika zamiejscowa.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

P. Bonifacy Orzechowski, ze Zgierza, i -  
zyskał na uniwersytecie berneńskim, w 
Szwajcarji, stopień doktora filozofji po zło- 
żenin egzaminu i na podstawie rozprawy 
„Ueber den Einflnss einiger organischer 
Snbstanzen anf die Eiweissgerinnnag- .

KURJER WIE0ENSKI

* Bibljoteka polska we Wiednin urzą­
dziła w dzień św. Józefa na rzecz szkółek 
polskich, w salach anglo francuzkiego kin- 
bn konwersacyjnego (I. W ipplingerstrasse 
27), amatorskie przedstawienie. Cala sala 
zapełniona była literalnie doborową pu­
blicznością aż po brzegi. Odegrano dwie 
jednoaktuwe kornelyjki pod tytnłem „Mor­
derca- i „Filiżanka herbaty1'.

KURJER PARYZKI.

* Wielk* ć wistowe zwyczaje nlegają zmia­
nom w sferach paryzkiego h i g h l l f e ’n. 
Stolica nadsekwańska, na wzór Londynu, 
co raz później zapełnia się „doborowymi 
mieszkańcami- , nad czem biadają mocno 
wszyscy dostawcy. Dawniej „towarzystwo- 
zje-dżało na zimę w pierwsiych dniach 
stycznia, potem lntego, następnie marca, 
wrescie kwietnia; obecnie maj i czerwiec 
są jedynemi miesiącami, w których Paryż, 
wedłng zdania wielkiego świata. Jest h a- 
b i t a b l e .  Zime spędza on na wyspach 
Hyerćs, w Mentonie, Cannes, M-rna o, Ro- 
ąuebrnne, Bordighera 1 t  d. Modnie ĵ est 
obecnie kilka miesięcy przebywać na Ri- 
vdorze i kto jest w możności, stosuje się 
do tej mody. Pod koniec kwietnia, z nasta­
niem dni ciepłych, zjeżdża „1o arzystwo- 
do Paryża. Wtedy zaczyna wreć życie, 
rozpoczyna się paryzki „saison", kończy 
się zaa około 1 5 - 2 0  czerwca, po wyści 
gach Wtedy h i g h - l i f e  rozpierzcha się 
znown, dążąc do Trouville, Etretat, Diep- 
pe, dla pokrzepienia sił morskiemi kąpiela­
mi; we ^rześoin zjeżdża się w Canterets i 
późną dopiero jesienią wraca do swych pa­
łaców na polowania. Oto c n r r i c n l n m  
r i t a e  światowca f i n  d e  s i & c l e .  Rzecz 
dziwna! Rozwój ostateczny cywilizacji c«/a 
nas do warunków bytn ludów dzikich. Czło 
wiek nowoczesny staje się koczownikiem, 
błądzącym nieustannie od pótnucy kn po- 
łndniowi i od wscbodn na zachód. Bilet 
kolejowy i waliza —  oto miecz i zbroja 
błęćnegu rycerza naszych cz.sów .

* Stowarzyszenie literackie, jedno z naj­
więcej rozwiniętych w Paryżn, odbyto sw o­
je doroczne posiedzenie. Dochód w 1891  
r. był wyższym od dochodn z 1890 r. o 
62 644 franków, c> dowodzi wysokiej ży ­
wotności stowarzyszenia. Jeden z członków  
pan Ohanchard ofiarował rocznie po 10 000  
franków na cele literackie. Prezesem sto­
warzyszenia jest Emil Zola.

* W  skrzynce pocztowej, przy nlicy 
Taitbont, znaleziono puszkę dynamitu, do 
której był lont przyczepiony. Jeden z li-  
stonoszów odciął lunt palący się, a pnazkę 
odesłane do prefektnry policji.

KURJER RZYMSKI.

* Urabia Angelu de Gnbornatfs, profesor 
sanckrytn w Rzym ie, zamierzył wydać 
wspaniałe „Alonm międzynarodowe* litera- 
cko-artystyczne, we wszystkich enrope- 
skich językach, w któremby udział wzięli 
wszyscy najwybitniejsi pisarze, artyści i l i­
czeni wszystkich narodów, i myśli swe ze­
strzelili w krótkich choćby biyokach, jako

hołd dla wielkiego człowieka, który lu­
dziom zagadkę mieszkalnego świata rozwią­
zał. Uczony inicjator pamiętał w swem 
wielkiem przedsięwzięciu i o nasze naro­
dowości, i w tych dniach przesłał na ręce 
panny Józefy Szczęsnej Prawdzie - Cybul­
skiej do Lwowa pergaminowe arknsze „Al- 
bnmn międzynarodowego- , z npowaznieniem  
zaproszenia najwybitniejszych uczonych, l i ­
teratów i artystów lwowskich, tak P ola­
ków jak Rusinów do wzięcia ndziałn w zło­
żeniu hołdn Kolnmbowi „Alhum międzyna­
rodowe- , wspaniale oprawione, złożone bę­
dzie w darze Medjolanowi, które najpier- 
wsze zainaugurowało obchody 400 letniej 
rocznicy, a fai-similia albumn w lirzneui i 
pięknem wydanin, rozesłane będą gratis 
przez miejscowych prśredników w każdym 
kraju tym wszystkim, którzy choćby naj­
mniejszy ndział wzięli w całości tego arty­
stycznego dzieła.

* Kardynał Mermillcd, w testamencie 
swoim rozporządza, aby modlitewnik, który 
mn słnżył podczas wygnani *. ze Szwajcarii, 
przeszedł w posiadanie księżny Klotyldy, 
siostry króla Hnraberta i wdowy po księ­
ciu Hieronimie Napoleonie. Papież wyko- 
nywnjąc ostatnią wolę zmarłego, prz dał 
ow modlitewnik księżnie, która podzięko­
wała mn listownie.

KURJER LONDYŃSKI.

* Specjalna komisja izby lordów w Lon­
dynie rozstrzygać będzie wkrótce niezwy 
kłą sprawę następstwa. Chodzi o fotel w 
izbie wyższej i o tytnł hrabiego Stamtord. 
Przedi-statni hrabia Stamford, który zmarł 
w r. 1883, był trzykrotnie żonaty. Z pier­
wszych dwóch małżeństw niema jnż spad­
kobierców, którzyby mogli odziedziczyć ty-  
tnt para, z trzeciego małżeństwa tylko  
istnieje jeszcze potomek męzbi krab ego w 
prostej linji. Ten trzeci związek wszakże, 
zawarł hrabia na przyiądKu Dobrej Na- 
d iei z Znluską. Cera chłopca, narodzonego 
z tego małżeństwa, nie osłabiłaby wcale 
jeg.) pretensji; lecz związek zawarty zo­
stał jedynie według obyczajów krajowych, 
t. i. według nader pierw'0 'nego obrządku 
Zulusów Czy ten obrządek wystarcza, aby 
małżeństwo było ważne według prawa an­
gielskiego? Oto pytanie, na które ma od­
powiedzieć komisja izby lordów.

KURJER SZWAJCARSKI.
* Na uniwersytecie znrychskim zcsvuła 

p m a t docentka Niemka, Emilja Kempn, 
doktorem prawa. Po raz pierwszy stanowisko 
takie obejmuje kobieta. Pani Kempiu mó­
wiła w przepełnionej anli uniwersyteckiej 
e „nowoczesnych kartelach- (trusts) M- wa 
trwająca blisko godzinę, zyskała ogólne n- 
znanie. Dodajmy tn, że zaledwie 27 lat 
nptynęło od chwili, gdy pierwsza kobieta 
przestąpiła progi znrycbskiego uniwersy- 
tetn.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* Doktor Keeley, który leczył pihkow  

za pomocą złota i świetne na tem robił 
interesa, znajduje się obecnie w nielada 
ambarasie. Niejaki W alter B. Earle z No­
wego Yorkn zostai wypuszczony ze zakia- 
dn doktora Keeloy, jako wyleczcay, tym 
czasem mnsiano go niezwłocznie umieścić 
w domu warjatów, gdz e umarł. Przyjacie­
le zmarłego twierdzą obecnie, że Earle u- 
m rł skutkiem nadnżycia lekarstw, które 
dawał mn doktor Keeley i wnieśli do są ­
du skargę, żądając 100 000 dolarów od­
szkodowania.

* W Philadelphji zjechali się delegaci 
związku Towarzystw żydowskich. T ow a­
rzystw takich liczy związek ILI,  z tych 
było reprezentowanych na zjeźdz.e 107. 
Z odczytanego sprawozdania wykazuje s ię , 
i e  związek liczy 15,000 członków, rozpo­
rządza kapitaiem miljona dolarńw i posia­
da kapitałn rezerwowego 500,000 dolarów

)

Uchwa w armii hiszpańskiej. Pułko­
wnik de Madariaga zamieścił w piśmie Re
vista  teonica de in fan teria  y  caballeria  ar­
tykuł o ofiarach lichwy w armji hiszpań­
skiej. Snma dtngów o jaką zaskarżono ofi­
cerów piechoty wynosiła w r-kn 1883  
4,658.123, oficerów jazdy 425.451 pesetae, 
tak, i e  dłngi odcerów tych dwóch broni 
tylko (o innych pułkownik nie wspomina) 
dochodziły do 20 miljonów realów przeszło, 
przyczem należy wziąść pod nwagę, iż te 
dlngi, których nie zaskarżono, prawdopo­
dobnie przedstawiają jeszcze większą snmę. 
Autor artyknłn wyka n e, że oficerowie 
przy przenoszenia z jednej miejscowości do 
drngiej, podczas komen y i t. p. zanszeni 
są dłngi robić, gdyż nie otrzymnją w po­
dobnych wypadkach najmniejszej zapomogi 
ze strony państwa. Za wynajęcie parowca, 
kt6ry w roku 1879 przewoził pułk, stoją­
cy w Walencji do Maiag zaplzc-ao 3000  
dnrus i to z kieszeni oficerów i żołnierzy, 
którym odtrącon? pewną kwotę z pobiera­
nej płacy. Pułkownik de Madai a g i oblicza, 
iż w razie otrzymania komendy najpo­
trzebniejsze wydatki specjalne w przeciągu 
ośmin miesięcy w pięćkroć przewyższają 
pensję miesięczną i dodaje, że mógłby 
przytoczyć niezliczone wypadki podobne. 
Celem ochronienia oficerów od „upiorów- , 
jak nazywa antor lichwiarzy, poleca on u- 
tworzenie na powyższe cele przeznaczonego 
fnnduszn. Pułkownik między innemi przy­
tacza, ie  pewien oficer za otrzymane 60  
dnros (252 fr.) po npływie sześciu niespeł­
na miesięcy musiał zapłacić 5000 roalów 
(lOBOfr.) inny musiał podpisać za 2000 reaiów  
otrzymanych aa rok gotówką, weksel na
10 . 0 0 0 ; za sumę od 1000 do 6000 realów  
płacą oficerowie 12, 15 do 20% miesię­
cznie. Kto zmuszony jest pożyczyć 10.000, 
ten może być pewien, dodaje antor arcy- 
knłn, iż przez eałe życie nie niści się z  
lego dłngn.
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R o c z n i c e .

Lnbart, syn litewskiego Księcia Gedymi- 
na, ożenił się z Baszą, córką Andrzeja księ­
cia halickiego, którego siostra była za Troj 
den-m, księciem mazowieckim, zaś syn Troj- 
dana Bolesław, ożenił się z córką Gedymi 
na Mar ją Tym sposobem książęta ruscy 
litewscy i mazowieccy ściśle się spokrewni 
li do czego przybywa jeszcze małżeństwo 
Raumierza W ielkiego z Aldoną córką Ge- 
dymina. Gdy Andrzej książę halicki umarł 
1324 roku, nie zostawiwszy mę/.kiego po­
tomka, wctąpił na tron hóUcki najbliższy 
jego krewuy, bo syn rodzony siostry; Bo­
lesław mazowiecki. Objąwszy tron przeszedł 
na wiarę wschodnią i przyjął imię Jerzy, 
wkrótce atoli powrócił do w.ary katolickiej 
i gorliwie krzewił ją na Rusi Bojarowie  
o tru li go za  to dnia  25 u a rc a  1340  roku. 
Bezpotomna śmierć Bulesława Trojdenowi- 
cza pozostawiła księztwc halickie po raz 
wtóry bez dziedzica z prostej linji. W y­
stąpili teiaz dwaj główni pretendenci, obaj 
jako najbliżsi krewni wymarłej familji. Lu- 
uart, syn Gsdymina i Kazimierz, król pol­
ski. Pierwszy opierał się na małżeństwie 
z księżniczką ruską, drugi na pokrewień 
stwie z Trojdennwiczem. Obaj poczęli też 
niezwłocznie zajmować kraje ruskie; Ln­
bart zajął bliższy sobie W ołyń, Kazimierz 
w dwóch wyprawach wziął w posiadanie 
ziemię lwowsko-kalicką 1340.

Redakcja „Kurjera P o l­
skiego'* i „Przeglądu auto­
nom icznego" przeniesioną zo­
stała z dniem  dzisiejszym  
do now ego lokalu przy ul. 
Floriańskiej 1 28.

A dm inistracja i ekspedy­
cja obu tych  pism  pozosta­
je  do dnia 15 kw ietnia w 
daw nym  lokalu  przy u licy  
Szewskiej 1. 7 i otw artą jest 
od 8 —1 przed południem  
i  od 3—7 po południu  W  
niedziele i św ięta  ty lk o  do 
11 przed południem .

Z pow odu przeniesienia  
Redakcji poza w ym ienio- 
nem i godzinam  Adm inistra­
cja będzie zamkniętą. 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p
Artura Potockiego odprawionem zostanie 
w kcściele św, B»rbury w sobotę, dnia 26 
b. m. o g dzinio 10 rano.

Posiedzenie Rady miejskiej. Wczoraj­
szemu posiedzeniu przewodniczył p. wice­
prezydent FriedleiD. Na porzadkn dzień 
nym była odpowiedź W ydziałowi krajowe 
mn na reskrypt w sprawie nowego teatru 
krakowskiego. Sprawozdawca r. m. dr. Ja 
knbowski przedstawi. Radzie miejskiej wa­
runki, na jak;ch Wydział krajowy chce n 
dzielić gminie m. Krak„v.a subwencji na 
budowę teatru w snmie 100.000 złr. —  
IV reskrypcie zawarte warunki odnoszą 
się 1) do zapytania, w jaki sposób zamie 
rza pokryć gmina wydatek poniesiony na 
budowę a wynoszący 600.000, 2) czy gmi­
na będzie prowadzić nowy teatr we wła 
cnym zarządzie czy też takowy wy dzierżą 
wi i 3) że W ydział krajowy zamierzył 
udzielić m. Krakowowi subwencji 100.000  
złr. na budowę teatru jednakże z w&run 
kiem podzielenia takowych na raty po 5000  
złr. rocznie lub też przejmie nu tę snmę 
niektóre zobuwiązania, za co jednak żąda 
Wydział krajowy udzielenia mn głosu roz­
strzygającego w kwestji dzierżawy teatru 
oraz w sprawach administracyjnych i arty­
stycznych teatru. Sprawordawcc przyzna­
je, że są to warunki, odbierające gmin e 
m. Krakowa samorząd w teatrze nowym 
ponieważ jednak W ydział krajowy jako 
najwyższa in-tytucja w kraju bezwarunko 
wo dubrze opiekować się będzie teatrem, 
zatem tak ze względów materjalnych, jak 
i dia dobra sceny radzi mówca przyjąć 
warnnki Wyd.dołn krajowego. W sprawie 
tej wszczęła dę żywa dys, u.i a, w Której 
brali udział pp. Styczeń, Muczkcwski 
Kohn, Rosenblatt, Pieniążek i Paszkowski. 
W szyscy zabierający głos zgadzali się na 
jedno a mianowicie, że sprawa ta jest zbyt 
ważną, aby ją na poczekaniu, bez nprze- 
dni go drobiazgowego zbadania zatwier­
dzić. W tym celn w szys‘y domagali się 
odesłania tej sprawy do sekcji III, (pra­
wniczej), żeby takową jaknajsuuiienniej o 
pracowano a wnlceki najdalej w 8 dni 
przedłożono Radzie m.

R. m Rosenblatt utrzymywał, żeby Wy 
działowi krajowemu odpowiedzieć na 
pnnkt a na dalsze po npracowauiu w 
sekcji 3 i uchwale Rady m. później odpo­
wiedzieć. R. m. Pieniążek utrzymywał, 
wszystkie warunki Wydziału krajowego 
łączą się z s bą i dlatego należy ' albo na 
wszystkie odpowiedzieć, albo wcale nie od- 
I owiadać — Słowa p. Pieniążka poparła 
większość, zatem wniosek p. Rosenblatta 
np&dł, a sprawę odpowiednio do większości 
odesłano do sekcji prawniczej z zaatrzeże- 
n.em, żeby tekowa n--dalej w 8 dni była 
opracowaną i przedłożoną pełnej Radzie. 
Na tern zamknięto v. czorajsze posiedzenie 

P Leopold ŚwierZ- sekretarz Towar/y  
stwa tatrzańskiego ogłasza w sprawie Moi 
sk iegj Oka: Po spaleniu s broniska wę­
gierskiego, wybawionego na gruncie spor­
t u  przy Moiskiem Oku, rozeszła się wia 
‘• mość, że żandarmerja węgierska czyniła 
dochodzenia w tej sprawie na terytorjnm  
I'(Jakiem. Wiadomość ta wydawała się w 
Pj^w&zej chwili niepodobną do prawdy, 

celu sprawdzenia faktu udałem się duia 
lutego b. r. na Łysą w Tatrach i tam 

ze zdziwieniem wielkiem dowiedziałem się

i d leśnego Dziadonia, że istotnie żandarme­
ria węgierska czyniła n niego dochodzenia 
śledcze w powyższej sprawie Towarzystwo 
tatrzańskie mając nadto rzecz sprawdzoną 
na podstawie innyeh źródeł wiarogodnych, 
że w innych miejscach terytoijnm polskie- 
go, jak np. w Brzegach, Białce, żandar­
meria węgierska szukała sprawców, wnio­
sło zeszłego tygodnia zażalenie do władz 
rządów; ch przeciw tego rodzaju gospodar­
ce. Być na Łysej, a nie zwiedzić przy tej spo­
sobności Morskiego Oka i nie przekonać 
się naocznie, czy i schroniska Towarzy 
stwa tatrzańskiego, jakkolwiek zbndowane 
na terytorjum niespornem, nie poszły z dy 
mem, lub czy nie są całkiem zasypane śnie­
giem, jak niektóre dzienniki, mylnie poin­
formowane przez rzekomego podróżnika zi- 
m iwegu z Białki, niedawno temu pisały — 
wszystko to spowodowało mnie do odbycia 
z Łysej podroży do Morskiego Oka dnia 
l  marca b. r. w towaizvstw ie Dziadonia 

Po pięciogodzinnej podróży dotarliśmy we 
dwójkę z niemałym trudem, brtdząc po bar- 
dzu głębokim śniegu do celn n»8zej zimowej 
podróży Znaleźliśmy obydwa schroniska 
wraz z szopą wcale niezasypane śniegiem; 
nie trzeba zresztą być prorokiem, aby sta 
TM-wczo twierdzić, że oba schroniska od 
strony Morskietro Oka nigdy nie będą za 
sypane ; na Morskiem Oku chcieliśmy zmie­
rzyć grubość loJn, ale w brakn odpowie­
dnich narzędzi mając tylko siekierę, prze 
rąbaliśmy wierzchnią warstwę lodu, pod którą 
znaleźliśmy wodę, a na spodzie znown lód 
wyrębów takich nczvniliśmy 6, na Środku 
Morskiego Oka i w innych miejscach, wszę­
dzie to samo zjawisko, w każdym razie 
grubość podwójnej warstwy lodowej wyno­
siła przeszło 90 ctm., natomiast odpływ 
Morskiego Oka (tnz obok schroniska) zu ­
pełnie wolny od lod u ; temperatura wody 
j-0 '5° C., temperatura powietrza o godz 
10 rano — 2'4°C . Według świadectwa 
Dziadonia, przeDywały przy Morskiem Oku 
dnia 26 lntego b. r. p. Marja Kirchmaje- 
równa i p. Michalina Zawadzka z Zakopa­
nego (imiona te znaleźliśmy wypisane na 
uowern schronisku).

Z koła literacko-artystycznego Wczo
rajsze spraw ozdauie z wieczorn uzupełnia­
my wzmianką o deklamacji p Edmunda 
Rygiera, który z wielką siłą nczucia w y ­
powiedział parę pięknych utworów poety 
cznych Kazimierza Tttmajera. Antora i ar 
tystę oklaskiwano bardzo serdecznie. —  
Cliór amatorów odśpiewał podc/as koncertu 
k lka pi śui, pod kiernnbiem p. Swier>yń- 
skiego z prawdziwem powodzeniem.

Sekcja ekonomiczna na ostatninin swem
posiedzeniu załatwiła następujące ważniej- 
s p r a w y :  a) Pohciła  r. m. B rmgerowi i 
Jawornickiemu zbadać oflarowsną sibie na 
sj rzedaż realniść p. Cbmnrskiego pod 1.36 
przy nlicy Rajskiej, b) poleciła 'ekouomato 
wi miejskiemu wyciąć drzewa, po więkezej 
części już suche, znajdujące się jeszcze po 
drugiej stronie drogi, wiodącej do cmenta 
rza, c) upoważniła r. m. Rodyka i dyre­
ktora budownictwa m iejskiegi p.  Niedział 
kowskiego, do podjęcia rokowań z w łaści­
cielem o sprzedaż na rzecz gminy naro 
żuej realności przy ul. Zwierzynieckiej po 
SS. Magdalenkach, d) odmówiła podaniu 
wojskowości o dalszą dzierżawę plain A 
r.ańskiego na ćwiczenia dia artylerji w po- 
bl zkieh koszarach nmieszczonej, placn bo­
wiem tego gmina zamierza nżyć na własue 
celo, el nadała nazwy kilkn nlicom i tak 
nazwała ulicę, wiodącą około Schroniska 
fundacji ks. Aleksandra Lnb imirskiego, u 
licą LnoitmirsLich, dwom nlicom, wiodą­
cym około nowych realności od ulicy Ko­
lejowej wzdłnż nl. Łapińskiego, nazwy : 
nlica Radziwiłłowska i nlica Pańska, wre 
szcie ulicy, wiodącej około Dolnych Mły­
nów od nl’cy Rajskiej ku wałom forte 
cznym, nazwę: nlica Młynarska. Sprawa o 
statnia jak najrychlej przedłożoną zostanie 
pełnej Radzie, albowiem wymienione ulici 
są zamieszkałe, nie posiadają wszakże do 
tąd ani nnmerów domów, ani nazwy, dla 
tego mieszkańcy nawet listów otrzymywać 
nie nu-gą

Magistrat m. Krakowa podaje do pnbli-
cznej wiadome ści, że Rada miasta postano­
wiła na rok 1892 pobierać nustepnjące do 
d atk i: 1) dodatek gminny do czynszów z.
mieszkań w tej samej wysokości jak w la­
tach poprzednich, t. j. na potrzeby gminy 
po dwa centy ; 2) na pokrycie wydatków 
kwater chwilowych po pół centa od każde 
go złotego austr ; 3) dodatek gminny 10% 
do wszystkich stałych podatków rządowych; 
4) w reszcie 12 prc. dodatek do wszystkich 
stałych podatków rządowych na potrzeby 
szkolne, z  mocy ustawy krajowej z dnia 1 
lipca 1873 Dz. n. kr. L. 250.

Prócz tego magistrat oznajmia, że 2 prc 
/ 2 proc. dodatek do czynszów wnosić 

należy do kasy miejskiej w termiuach trzech 
miesięcznych z dołu, zaś JO prc. dodatek 
gminny, oraz 12 prc dodatek szkolny do 
podatków stałych, pobieranym bidzie przez, 
tntejszy urząd podatkowy przy poborze po 
datków stałych.

Sprawozdanie Z czynności Wydziału 
obrotu fundnstów Stowarzyszenia nauczy 
cielek w Krakowie za rok 1891 wykazało 
że członków dobrodziej ma towarzystw* 
18, członków honorowych 60 a członków 
zwyczajnych 167. Fundusz żelazny Towa 
rzystwa przedstawia się tak: Dochodu go­
tówki umieszczonej w ks.ążeczkach kasy 
Oszczędności w obligacjach oraz w bieżącej 
monecie z otrzymanych darów wpłynęł 
11 342 złr. 14 ct.

Rozchód: na zaknpioną obligację propi- 
uacyjną oraz za dopłaty przy zmianie obli 
gacji 1086 złr. 73 ct. pozostaje jako re 
szta w książeczce kasj oszczędności i obli 
gacjach 10.855 złr. 41 ct.

Fundusz budowy domu przedstawia s !ę 
Dochodu z zapasu gotówki, darów loterji 
fantowej trsz  procentów od złożonej gotd 
wki 2919 złr. 49 ct. Rozchodu za zaku 
pic no obligacje propinacyjne 8825 złr. 11 
ct zo3taje jako reszta 94 złr. 38 ct. oraz 
w obligacjach 3000 złr.

D> hodn z reszty kasowej, ze spłaconych 
rat pożyczkowych oraz odsetek od poży­
czek 2l>42 złr. 2 ct., rozchodu na udzielo­
ne pożyczki 1745 złr. zostaje 657 złr  
2 ct.

Ponieważ jednak na pożyczkach zostaje 
1 8 i3  złr. zatem fundusz pożyczkowy wy­
nos. ogó’em 2470 złr. 2 ct. a fnndusz za­
kładowy wynosi 1709 z ł r ,  przeto fnnansz 
pożyczkowy zwiększył się o 761 złr , 2 ct 

Fundusz bibljoteczny i

Dochodu z reszty kasowej z 1890 r. z 
zapomóg udzielunych bibljotece ze sprze- 
dł.fv książek; kr.talogów, z wpisowego itp. 
wpłynęło 639 złr. 62 ct.

Rozchodu —  pensja bibliotekarki, czynsz 
za lokal, na zakupiło książek, oprawę, pre­
numeratę pism, opał, oświetleniu i t. p 
drobna wydatki kaucelaryjne 587 z i i. 84 
pozostaje reszty kasowej 51 złr. 78 ct. 
Dochód ogólny wynosił w roku 1891 złr. 
2016 zlr. 45 ct,, rozchód zaś na zapomogi, 
pensje, druki, podatki i t. p. - jn o s i  złr. 
1179 złr 71 ct., czysty dochód wynosi 
więc 8i}6 złr. 74 ct.

Fundnsz inwentarzowy wyuosi 179 złr. 
70 ct. czyli o 20 złr. więcej od dawnego 
fnnduszu. —  Ogólnie majątek Towar zy- 
stwa wynosi 17.488 złr. 3 ct., czyli o 
1917 złr. 83 ct. więcej jak w rokn 1890.

Towarzystwo obrało ca rok bieżący, 
prezesową p. Wandę Żeleńską, wicepreze- 
sową p. Joannę Pogonowską, a skarbni­
kiem p. Heuryka Muldnera.

K oncert na dom akademicki zapowie­
dziany na dzień 1 kwietnia powodzenie z 
g ó-v ma zapewnione. Udział w nim bowiem 
weźmie rozgłośnej i zasłnżone- s awy tenor 
p. W ładysław Florjański, dzisiejszy filar 
opery czeskiej w Pradze, lat temn kilka 
tak szczerze oklaskiwany przez naszą pn 
bliczność jako śpiewak opsry lwowskiej. 
Dodajemy do tego siły miejscowe, które 
przyrzekły swój udział w koncercie a mia­
nowicie prof. Bylicki (koncert Saint Saensa) 
p. Hock (solo skrzypcowe) i pp. Siem a­
szkowie (deklamacja) a zdanie na początku 
niniejszej notatki wypisane nikogo chyba 
nie zadziwi . .  Koncert ma p .wodzenie za­
pewnione. . .

Z teatru. D ziś wznawiają na scenie na 
szej śliczny obraz historyczny Anczyca 

Koścmszko pod Racławicami41.
Jutro na bsnefis panny Tekli Trapszó- 

wny przedstawiony zostanie piękny ntwór 
Lindana, p. „Dwie Eleonory11. Młodzintka, 
sympatyczna artystka dozna od pnbliczno 
ści serdecznego przyjęcia, zasługuje bawię no 
na nie w znpełności.

Licytacja- w  starostwie iutejs^em od 
była się w dniu wczorajszym licytacja na 
roboty regulaoji brzegów W isły poniżej 
Krakowa w przeciągu 6 lat, Do licytacji 
tej zgłosiło się 40 (w yraźnie: czterdziestu) 
starozakonnycn, a tylko dwóch oferentów 
katolików. Po otwarciu ofert okazała się 
najtańszą deklaracja p. Kennera, izraulity 
z Jaworna, która o 25 procent niższą b y­
ła od sumy licytacyjnej.

Wieczorek gimnastyczny. Dziś w sali
Sokoła11 odbędzie się wieczorek gimnasty 

czny dla pp. członków sokoła i ich rodzin 
z następnjącym programem: i Orkiestra.
2) Chór, a) „Hasło chóru" Griega, b) „O 
zmroku" Griega. 3. PocLód ozdobny. 4 Ćwi­
czenia wspólne towarzyskie. 5 Kwartet so- 
Iowy. 6. Ćwiczenia na przyrządach 7 De 
klamacja. 8. Ćwiczenia towarzyskie. 9. Chór, 
e.) „Rzeczka" b) „Przylecieli bokołowie". 
Początek o godzinie 7 mej wieczorem.

Tn winniśmy nadmienić, że w dzisiej- 
s/yeh  gimnastycznych popisach wezmą adział 
pierwjzorzędne siły Sokoła, oraz grono pro­
fesorów, zatem produkcje będą trudne i cie 
kawe.

Na wieczorze u hr Lnbienieckiej, który 
odbył się przed kiluu dninmi, odegrali a- 
matorowie-artyści dwie sztoki, jednę fran- 
enzką, drngą polską, w pierwszej popisy­
wała się pani L. z córką, w drugiej panna 
M. w towsrzystwie hr P. W erwa, dystyn­
kcja i precyzja w wykonanin obn otworów 
zyskały amatorom artystom gorące oklaski, 

dzięki icb talentowi wzmiankowany wie 
czór należał do najprzyjemniejszych zabaw 
w obecnym sezonie

Dwa Odczyty p. Zenona Przesmyckiego 
(Miriama) utalentowanego poety i zaszczy 
tnie znanego krytyka w kołach naukowo- 
literackich ze swych prac, opartych na glę 
bokiem i wsrechstronnem wykształceniu, 
odbędą się dnia i  i 6 kwietnia w aul: n 
niwersyteckiej, na dochód bndowy domu a 
kademickiego. P relegent, którego odczyty 
w P aiyżu  i Wiednin w-elkiem cieszyły się 
powodzeniem, mówić będzie o „Dekaden­
tyzm ie i symboliźmie w poezji francuzkiej". 
Nie wątpimy, że tak zajmnjąca treść od 
czytn, jak i szlachetny cel teg cż , zgroma­
dzi tlnmy publiczności.

Czwarta pogadanka pedagogiczna, „o
ile szkoła może, a dcm powinien wpływać 
na kształcenie charakteru młodzieży" —  
oto słowa, któremi dnia wczorajszego roz­
począł czwartą z rzędu pogadankę ks. re­
ktor Chotkowski, słowa które zarazem po­
służyły za temat nadzwyczaj ożywionej 
dysputy.

Ks. rektor Chotkowski za tło, że się 
wyrazimy, obrał sobie dzłeło twórcy „Me­
tody poglądowej41 Komenjusza, na tej kan 
wie rozwinął swój przepiękny odczyt, cy 
tując z Komenjusza ustępy w; żniejsae i 
należące do treści pogadanki. Główną i 
najkardynalniejssą podstawą rozwojn cha­
rakteru jest przedewszystkiem moralność, 
wszczepiana od dziecka, dalej dobry przy­
kład, karność. . . Karność jest dziełem mi 
łości i mądrości, wszelkie kary cielesne 
zbyteczne tam, gdzie dwie powyższe cnoty 
znąidą s i ę . . .  Nad morwlnością, dobrym 
przykładem, karnością, górować winien dnch 
chrześcijaństwa! Religia w całej rozciągło 
ści tege słowa, a to fundament, przyszłego 
zdrowego charaktern młodzieńca. Bez wia­
ry, bez B tga — charakter zawsze będzie 
spaczony, niepełny. Ks. rektor przyznaje, 
że główna rola spoczywa w rękach rodzi 
edw, tych którzy dziecko zahartować mogą 
niemal od kolebki, dać mn pedstawy nie 
wzruszone, na których rozwijać się będzie 
przyszły charakter. Rcdzice winni wytknąć 
drogę dziecku. . . Matce powierza czcigo­
dny prelegent rozwijanie uczucia, ojcn hsr 
towanie woli. Dalej ks rektor potępia sro­
dze powierzanie dzieci opiece płatnym o 
pieknnkom, mańkom U nas rozpanoszył 
się zwyczaj sprowadzania zagranicznych 
piastunek —  mówi ks Chotkowski —  nie 
tylko obcych nam pojęciami, wi ar ą . . .  lecz 
i uczuciami miłości Ojczyzny — drogiej — 
świętej! Czy Niemka, Franrnzka lub inna 
pani zagraniczna, może dodatnio wpłynąć 
na ty le koniecznych, ważnych w życiu 
czynników, składających się na prawdziwie 
doirzały charakter mężczyzny i prawego 
syna Kościoła —  Ojczyzny. Dom —  tylko  
dom wpływać powinien na kształcenie cba 
rakieru młodzieży, bo szkoła w dzisiejszych 
warnnkach najwyżej dopomódz może rodzi­
com i to w części nazbyt mulej. Profeso­

rowie w obecnych warnnk&ch nie są w 
stanie poznać nczucia, charakter, jego w a 
dy, jego słabe strony . . .  eo ipso  nie mogą 
naprawiać zła, którego mimo najszczer-zej 
ehęri widzieć nic mogą. Plmarch — po­
wiada, że za złe postępki dz.eci winno się 
karać nie one same, lecz ojców —  m atki.. .  
Zdanie to, aż nadto jaskrawe dowodzi, że 
oddawien dawna pojmowano doniosłość o- 
pieki rodzicielskiej pojmowano, że cni je ­
dynie megą dodatnio, lnb ujemnie wpłynąć. 
Do ukształtowania charaktern koniecznem  
jest poznanie i zZycie się z kardynalnemi 
cnotami.

Nustępuie ks. rektor cytował zdauia Źół 
kit wskiego, Śniadeckiego,Konarskiego, Skar 
gi — pełne głębnkiei prawdy, prawdziwe­
go znawstwa pedagogiki. Przy całej pie 
czołowitcści kształcenia moralnego dzieciąt 
ka — za pominąć się nie godzi o fizycznym 
rozwojn chłopca Prelekcję swą ks. rektor 
Chotkowski zakończył życzeniem, Dy szko 
ły jak najprędzej zostały naszemi, rdzeń 
nie naszemi.

W śród wielu następnych mówców na wy­
różnienie zaołnguje pełna spokoju i pcwagi 
odezwa dra Konecznego. Może być tylko, 
że cokolwiek za pesynrstycznie zapatrywał 
się prelegent na wykształcenie profesorów 
naszych pod wzg^dem  pedagogicznym. Być 
może, że rzeczywiście niejednemu brakuje 
wiele do kompletnego pozostania pedagu- 
giem w całem znaczeniu tego słowa, lecz 
przecie niemało nalio yćby można było takich, 
którzy pojęli, zbadali do gruutn naukę peda 
gogjtci i całej swej praktyce nauczyciel 
skiej poparli ją czynami O wiele racjonal 
nieiszym był zarzut dra Konecznego, skie­
rowany w stronę rodziców. Ojcowie i ma­
tki słabe zazwyczaj mają pojęcia o peda­
gogice, nic więc dziwnego, ź& grzeszą też 
straszliwie przeciw tej nauc e . . .  Potępiał 
?. cała siłą wymowv i argumentami przyj­
mowanie do chłopców korepetytorów — nia- 
niek pedagogicznych, jak się wyraził mów 
ca. Niańki te p./wodnją, że chłopak nawy­
ka oglądać się ciągle na ich pomoc, na­
wyka do próżniactwa, a później staje sij 
niedołężnym do samodzielnej pracy, do ży ­
cia. . .

N ia ń k a .. niańka! hez niańki krokn na­
przód nie jest wstanie postawić. Boi się 
drży przed wszystkiem . . .

Ks rektor Cnotkowski zamknął pogadan­
kę odpowiedzią i podziękowaniem wszy­
stkim tym, którzy go pojęli i zrozumieli.

Smiiiie m. Krakowa zaofiarował p. adwo­
kat Rettinger bezpłatnie odsląpić grunt 
?, posesji pani Michałowskiej, potrzebny do 
przedłużenia nlicy św Anny, z warunkiem 
jednak, że miasto odstąoi Towarzystwn 
muzycznemu = ary gmach teatralny i nrzą- 
dzi v: takowym odpowiednią salę koncer­
tową

Otwieranie piwnic grobowych i grobow­
ców Namiestnictwo wydało w tych dniach 
rozporządzenie wszystkim zarządom ko­
ścielnym, aby otwieranie piwnic grobowych 
i grobowców w kościołach i kaplicach od­
bywało się jedynie z wiadomością i za po­
przednio uzyskanem zezwoleniem wfadz 
politycznych Rozporządzenie to weszło na 
tychmiast w życie.

Walka elektryczności i  gazem (w za­
stosowaniu do oświetlania), przeniesioną zo­
stanie z widowni świata na naszą salę ra­
dną przez inżyniera p. Mieczysława Dą­
browskiego, dyrektora gazowni miejskiej, i 
przedstawioną na licznych okazach w piątek 
dnia 25 marca b r. o godzinie 5 ‘/2 po po­
łudniu.

Prelegent wykaże, o ile niebezpieczeń­
stwo ze strony światła przyszłości jest dla 
gazu groźnem, a zarazem przedstawi środ­
ki, jabiemi światło gazowe dąży do utrzy­
mania jak nąiiłnżoj swego stanowiska. 
Rzecz sama przez się dla ogółu naszego 
rajm’ jąca, nabiera szczególnego znaczenia 
dia konsumentów gazu , gdyż prelegent 
wskaże sposoby zredukowania kosztów o 
świetlenia, co ze względu na przyszłość i 
silną konkurencję jest niewątpliwie poźą- 
dauem w interesie wspólnym naszych kon­
sumentów i prodneeutów gazu świetlnego. 
Spodziewamy się przeto licznego zgroma 
dzenia publiczności na piątkowym w ykła­
dzie. :

Wykład popularny, w  niedzielę, dnia 
27 go b. m. odbędzie się o godzinie 3-ej  
w sali gimnazjom św. Anny trzynasty bez­
płatny wykład popula.ny prof. Gustawa 
Steingrabera na temat: „Co zrobić można

lat

pieniądze i jakoby miał odsiawić ła tw o­
wiernych do W icdria Pana „dobroczyńcę" 
przyaresztowano. Prócz wyżej wymienionych 
policja zatrzymała wyrobnika z powiatu 
Nlskc w drodze do Prus, a legitymującego 
się obcym paszportem.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W piątek 25 marca po raz 135 : K o  

śc;u szko  pod R acław icam i, obraz history­
czny ze śpiewami w 5 oddziałach W ł. L. 
Anczyca.

W sobotę 26 marca na dochód Tekli 
Trapszównej po raz pierwszy : D w ie E leo  
nory, komedja w 4 aktach Pawła Lin- 
dan’a.

W niedzielę 27 marca po raz d ru g i: 
Dwie E leonory , komedja w 4 aktach Pa- 
wła Lindan’a

Ostatnia poczta.

W i e d e ń  23 marca.  ̂ W  sejm ie tyrol­
skim ośw adrzyli posłowie w łoscy urzędo- 
wnie, iż z mandatów swych korzystać nie 
będą. Z tego powodu orzekł marszałek, i ł  
mandaty w liczbie 11 są nieważne i że 
niebawem powinny odoye się  wybory uzu­
pełniające.

W i e d e ń  23 marca Dzienniki liberal­
no żydowskie odznaczają się obłudą zw y­
kle kredy chodzi o czynniki wysoko położone 
i wpływowe. Taka N. F r. Presse zawsze 
zaręcza, że jest wobec monarcb,i usposo­
biona lojalnie. Tymczasem świeżo^ zdradzi­
ła  się, że idea monarcl-‘czna jest jej wetrę 
tną Zapisuje bowiem jako „pocieszający 
objaw", że idea monarohiczna w franen- 
zkioh obwodach Landes coraz więcej traci 
zwolenników.

P a r y ż  23 marca Z wielką nwogą ćle 
dzą w Paryżu pruebieg k ry iys mmisterjal- 
nej w Berlinie. S iic le  robi uwagę że kry­
zys ta dowodzi na nowo, iż Indy z obu 
strou Renu postanowiły nie zgodzić się, 
aby religja z Knściołe przeniosła się do 
szkoły i oczekuje, jakie wrażenie wypadki 
nad Spreą uczynią na katolikach nrdse- 
kwańskicb

B u k a r e s z t  23 marca. Z powodu de­
bat adresowych w Izbie deputowanych 
przyszło do krótkiego ale ostrego starcia 
między byłym i obecnym ministrem p 
8tolojanowem, i p. LahoYary^m. Stoloja- 
now, wzbogacony hodowlą u wiec i dzierża­
wami, a pochodzący od C jganów , w ystą­
pił gwałtownie przeci v przekształcaniu 
chłopów na Rumunów według wzoru po­
chodzących z Lewanty pp Lahoyary^go  
i IrhermanFegu41. Lahovary odciął na t o : 
„Chłop rumuński zasymilował się nawet z 
Cyganami*. Zmięszało to do tego stopnia 
Stolojanowa, iż zapomniał języka w gębie 
i nie mógł się ruszyć z miejsca przez chw- 
lę. W esołość była powszechną w Izbie.

P e t e r s b u r g  23  marca. Z powodu 
pogłosek o możhwem ustąpienia Capri- 
viego, wyrażają dzienniki rosyjskie życze­
nie, aby kanclerz pozostał nr miejscu. Ma 
on opinję przyjaciela pokoju i nie niepokoił 
Europy nigdy.

K o n s t a n t y n o p o l  23 marca. Dnia 
18-go b. m. uwięziono w Kouztantynopolu  
spójników w morderstwie dra V u lk oficza . 
Jeden z nich zeznał, iż czyn przygotowy­
wano dłngo, zapewniał jednak, iż nazwi­
ska mordercy nie zna. Szy-zmanowa uwa 
żają za inicjatora Turecka policja Zna na-

z węgla kamiennego 14—  Dzieci niżej 
14-tn uie mają wstępn na wykłady,

POSiedzen e krakowskiego oddziału To­
warzystwa przyrodników imienia Koperni­
ka odbędzie się dnia 26-go b. m w sobotę 
o godzinie 6 -ej w sali fizyki (Coli. phys.) 
Porządek dzienny: 1) Prof. dr. E. Ban
drowski „O najnowszych postępach synte­
zy chtmiczne.i," 2) Prof dr. L. Birken- 
majer: „Marcin Bylica z Olkusza, lekarz i 
astronom polski,* 3) E. Grabowski- „Świa­
tło cyrkonowe w zastosowanin do pro­
jekcji. *

W Muzeum techniczno-przeui^słowem 
miejskiem odbędzie się w wyższym na­
kładzie nankowym dla kobiet imienia dra 
Adrjana Baranieckiego w sobotę, dnia 26 
marca r. b. od godziny 12 ej do 1-ej sze­
snasty nadzwyczajny wykład dla szerszej 
publiczności. Profesor dr. August Sokołow­
ski będzie m ów ił: „O reformatorach i re­
formach politycznych w Polsce w XVI-tym  
wieku.41

Bilety wstępn nabywać można w zarzą­
dzie Muz. u n i n wejścia do sali wykła­
dowej przed prelekcią

W katohcklem stowarzyszeniu „Praca
w niedzielę dnia 27 b. m. o godzinie 7 1/2 
wieczorem będzie miał odczyt „O d w ó c h  
r o c z n i c a c h "  ks. B. Stysiński. Po od­
czycie nastąpi wykład sztuk magicznych 
licznemi eksperymentami. Biletów dostać 
można w lonala stowarzyszenia ul. Karme­
licka 1 46 parter.

Dzii na wieczornej wystawie w Snkien 
nicach orkiestra 13 pułkn odegra Inter 
mez/.o z baletu „Naila“ Delibeta.

Wychodźtwo do Ameryki. Dnia wczo­
rajszego policja tutejsza przytrzymała 9 e 
migrantów Pochodzili oni z powiatów 
gerlickiego 1, mieleckiego 1, pilzcenskiego 
5 i kolbu8zowskiego 2. Pierwszych dwóch 
przytrzymano za posiadanie fałszywych pa- 
szp rtów, dwóeh zaś ostatnich (z powiatu 
knlbusznttskiego) padło cflarą |ievncgo ży 
da z Kolbuszowa, który wyłudził od nich

zwisko
kuje.

mordercy i energicznie go poezu-

włościańskich i o spadkach w rodzinach 
rolników włościan.

P a r y ż  24 mar<_a. Rojalistowacy człon­
kowie ucji katolickiej, wystąpili z  tegc 
stronnictwa, pon.eważ stanęło ono na sta­
nowisku, które zajęli kardynałowie fran­
cuscy i Papież w encyklice, wycio&owanej 
do episkopatu franenzkiego

Petersburg 24 marca. Jeden z wybi­
tniejszych przedstawicieli sfery urrędniczo- 
wojskowej zapewnia, że car w celu prze­
glądu wojsk przyjedzie do K rólestwa w 
końcu marca starego styln. (Poprzednio  
donoszono, że car wraz z carową wyjeż­
dża za granicę. Przyp. Red.)

P e te r s b u r g  24 marca. Od komitetu 
fr.ancuzkicj wystawy z M oskwy od< brał 
car rzniętą tablicę, przedstawiającą geuea- 
logję jego rodźmy, a ozdobioną klejnotami. 
Tablicę zaknpiono z funduszów zebranych 
drogą pnbliczDycb składek, które płynęły  
nader obficie

Tokio 24 marca. Cesarz japońsk: o ma 
ło nie padf ofiarą zbrodniczego zamachu, 
który usiłował wykonać .eden z urzędni­
ków pałacowych.

M oskw a 24 marca. Ludność okolic do 
ikn ętych nieurodzajem jest wieloe nieza­
dowoloną z działalności eneraia Annenko- 
wa który urządza roboty publiczne, i o- 
świadcza wielokromie, że car powimeu 
wobec głodu, uważanego jako dopust Boży, 
dać ludności nie zatrudnienie* lecz chleb i 
pieniądze. Urzędnicy pracujący przy sp e­
cjalnych komitetach głodowych, są wobec 
tego bezradni — a zresztą składki płynące 
tak z ofiarność, publicznej jak i z komite 
tu pod przewodnictwem carewicza, toną w 
ich kieszeniach

B ia łą g r ó d  24 marca Bknpczyna uwol­
niła prezesa gabinetu od odpowiedzi na 
interpelację M asicza w sprawie aofijskiej 
Swobody, jakoby Pasicz podczas wojny 
serbsko bułgarskiej w 1880 roku dopuścił 
się tdrady stanu.

Z Sejmu.
L w ó w  25 marca. Pieczątek posiedzenia 

o trzy kwandranse na l l  Na porządku 
dziennym sprawozdanie komisji sanitarnej 
w snrawie kliniki przyszłego medycznego 
fakultetu przy uniwersytecie lwowskim  
Wniosek komisji przyjęto W niosek p Po  
toczka w sprawie wcielenia obszarów dwor­
skich do związkn gminnego przekazano 
W ydziałowi kra do zbadania.

Następnie przyjęto sprawozdanie W y ­
działu kraj. w sprawach przemysłowych i 
załatwiono kilka pomniejszych spraw w 
myśl wuiosków komisji szkolnej.

Następne posiedzenie w sobotę rano

W  pzrlamencio 
oiąg.BÓwp —  -' 

s t ro n n ic tw o  pro

K s:sżę Prym as

Wiedeń 24 marca Dolno-austrjacki 
sejm krajowy odrzucił wszystkiem. głosa­
mi przeciw głosom  antysemitów nagłość 
wniosku Schneidera o odebranie przewo­
dniczącemu prawa wykluczania po-łów dro­
gą dyscyplinarną od udziału w obra 
dach.

B u d a p e s z t  24 marca 
przyjęto ogiom oąw  
stawiony przez liberalne 
jekt adresu do korony.

Bndapesit 24 marca 
ustanawia w Budapeszcie arcybiskupi w i-
karjat z czynnościam i i prawami biskup­
stwa. N a czele wikarjatu stanie biskup ty­
tularny ksiądz Józef Markus, •rtóremu b ę ­
dą dodani jako kapituła wybitniejsi pro­
fesorowie teologji na tutejszym  uniw ersy­
tecie oraz zarządcy parsfij.

P ra g a  24 marca. Tutejsza powiatowa 
Raiła szkolna wbrew rozporządzeniu mi­
nistra oświaty wyznaczyła dzień 26 mar­
ca b. r. jako trzechsetną rocznicę urodzin 
głośnego pedagoga czeskiego na święto 
szkolne.

herno-Morawskie 24 marca. Minister 
rolnictwa przedstawił także sejmów, m o­
raw skiem u projekty ustaw o zagroclaon

f a w u  RIHW ł

O o n y  z b o ż a
i linia m arca 18S2 roSa.

Lwów Tarnopol fodw oła-
ciTbka

Pszenic ,
Zyto
Jęczmień
Owies
G ncŁ
W yk;
Rzepak 
Luianka 
Konic; czer. 
Konicz b iała 
Kenicz. szw.

10-40il — 
9 40 

3-40-7-715 
7-3 1—7-76 
3-60 l S -

Il - l i-6 0

O' 6 - -  
52 - i 6 -

I
10-Z51U 80 
8-90 9 80

6 ------7 83
1 60 -7-16 
8 — 7 -

11--12 50

48 -  64 -
fiO— 76 —

lO'lftlO-75 
8 «0 9 25

6------- 7-f 5
6-25 7 — 

6-— U —

10 90184

46 - 6 5  - 
49 - 7 2  -

W szystkc za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel 60-— do 65-— zł. za 66 kilo, locu 

iW u f, nominalnie.
Okowita g .tow a za 10.000 litr. pr loco Lwów 

21. dc 21-50 zł
Usposobienie spokojne.

N A D E S Ł A N E .

Józef Lang
emerytowany c. k. nadgeometra

iw idencyjny , autoryzow any i zaprzesięiony
g e o m e t r a  c y w i l u y

otworzył binro 
dla wszystfren spraw pomiarowych 

w  K rakow ie p rsy  u l. Nieoałei) 1. 9 
w domu p. Łapińskiego.

zegarowi zegarków EK 8Reperacje 
50 ct

szutosnie niżqj oen fabryomyoh, wżkntak o n i*  
poitanow iłsm  w moim ZrJcłżlii* P01- ®rm  - °4  

16 la t mtmojąoą

ALEKSANDER LAND AU 
przy ulłoy Stratom, I. 2, dam 00, Misjonarzy

n a p rze c iw  k o śc io ła  X Ł  B e rn a rd y n ó w  
sprzedawać w wielkim wyborie wszelkiego rodzaju 

ZEGARY i ZEG A FkI 234 (4-80,

W *  o 3h% nlfąj een fabrycznych "M ,
a m ianowicie: Zegar pend»łowi ■/, godzinowy w 
orzechowej ładnej iiafoe z łr, 10-60. Kancelaryjny 
metalowy okrągły S-6I-. Zegarek srebrny kryty 
rem ontoir 8 z łr, ifenKDtoir nikł wv otwarty pun­
ktualnie wyregulowany słr . 3-=0. Bndiiki amery­

kańskie, nikiowe, okrągłe  złr 8 60.
Równie* Ipoleoam wielki wybór aasarków sto- 

tych, jako >eł l6̂ .arów icieimyoh
po cenach bajecznie tanich

P rzy jm u ję  z a razem  w sze lk ie  re p a ra c je  ze 
p a rk ó w  1 w y k o n u ję  Ł ,kov< pod snm ten n ą  1 
rz e te ln ą  2 -Ie tn ią  g w a ra z e ją  z a  na ta ń s z e  w y ­
nagrodzen ie , u- p.: czyszczen ia  ln b  w p r a w ia ­
n ie sp rę ż y n y  tylko 50 ot. k a ż d y  n a b y ty  
ode mnie zeg arek , ryczę l a t  4 , z a  re p e ra c je  
l a t  2.

Jedna prdba w y w o z y ,  aieby przekonać się, ie 
DajJ«psłe  tutln  (gilzy) do papierosów są:

TUTKI NIEKLEJTONf
i  labryki 68(27 ?)

S. Wierusz Niemojowskiego
w e  L w o w i e .

■Lulki nieklejone wynbi&ne cą sa pom icą spr 
c3sinych m aszyn premjowanycii na  Wye*.;wie Pa- 
ryzkiej. — W em ska >ą nieirównnne — {-**7 ro" 

bocie panierosów nie p .a ią  się.
O n a aa 1000 u t t k  o d  1 n tr. >0 ot. 

(Najlepsze w oidobnych pudflkaeta 1 złr- 60 c t.b  
Do nabyo la  W sklepach S 'Ó Niem^iowak-ego: 

We L we wie : Teatralua 3, Jag eŁ o ń sk a  0.
W Krakowie: MukienDice 88. O raz we wszy­

stkich znaczniejszych handlach : trafikach.
Zlecenia zamiejscowe zaratwia się odwrotnie. — 

Opakowanie gni>s. — Frzy odbiorze 6000 tn n e o . 
O S T B 3 B Ż 2 3 H ' S iak tó H  podrsędne  firmy- wie- 
inąc. Jaki, popularność.,. <riea*4 się  to tk i ciekle- 

Jl III t»emoJeW*Wlog< naśladu ją  e tyk ie ty . U pra­
ła ś  się  p n e to  sw rsoa baoaną uw agą na  firm ą: 
S. W. Nlonejewokl. k tó rą  k iA to  pudel co jest 

la o p s tn o n e .

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzy&tniajszemi warunkami Hr wymiany ilji c. i upn U  Ucz
w  K r a k o w i e ,  K y n e k  1. :iO. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

liczenia prow izji
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 out. — Minimum ceny ogłoszenia 25 rut.
po

P o sa d y  i praoe.

Miody człowiek &££££
n ie n  p o sz a n u je  lek cy j la b  jak le g o k n l 
w le tb ą d ź  odpow led .lego z a ję c ia  w mle 
śole lu b  n a  we!. K. S. poste re s ta n te  
K ra k ó w . 6 4 l ( l - i )

Starsza osoba „“g jr ,* :
zó r nad m ałem  dz.enklem  W iadom ość 
al. F lo rja n e k .., 1. 8. II . p w oficynach 
Od godz. 12 do 1 624(7-?;

D on iesien ia  rosm aito

m n i ł l H O  tra m w a jo w y , bez szy n , ta  
u i l l .  I I U U 5  nio do sp rz ed a n ia . W y 
goda 8. 644( l-S)

Dla znawcy :
za  cenę 150 z<r do sp rz e d a n ia , Obejrzeć 
n i j tn a  w A d m ln lo tracjl „ K n rje ra  Pol 
sklngo*. od 4 —6 p o p iłn d n in .

Realność
wo - 
p rz y

2 8 ;/; m org ziem i w  tem  
4  m orgi ogrodu  owoco 

ja rz y n o w e g o , 5 m org łą k i  tu ż  
P o dgórzu  aa  —  ' 'w y d z ie rż a w ie n ia  pod 

p rz y s tęp a em i w a r u n k a m i  W iadom ość nl. 
Ł a to ro jo , N r. 1, p a r te r ,  d rz w i  26.

Akuszerka K. M. w Podgórzu 1 
169 obok kościoła przyj­

muje panie na czas choroby- W arunki na­
der umiarkowane. Dyskrecja najściślejsze.' 
up ew n io n a.

Kilka obrazków
"„Śmierć Uzi •nieckiego1, KOSZYK do k w ia ­
tó w . p ięk n ie  w y k o n a n y  z d rz ew a , ZE­
GAR a n ty k  k o m in k o w y , do sp rzed an ia , 
nl. B rack a . 1. 6, B iu r^  koreepoudencyj- 
no-kom lcow e. 604(4 4)

A 4 | f n  D aiion iow e, z m t e racem  sprę- 
V U £ I ' U  zyn o w y m  PODUSZKA plnszo- 
ca , je a w a b n a , w y szy w an a , 10 SUKIEN 

dam skich , m ało n źy w an y ch , SURDUT mę- 
zkl. c z a rn y , w oale  n ie u ż y w a n y , do sp rz e ­
d a n a ,  u l. B rack a , 1. 6. J lu rc  k o rę  pon- 
doneyjno-kom isow e. 606, 1-4 .

Do sprzedania
żym  ogrodem , o ta jn lą  1 w o zo w n ią , p rz y  
nl. K urm elick ie j, p r iy n o sz ą c y  7%  czy- 
stego  docbodn. 2. O raz dom d w u p ię tro ­
w y 7 ugrodem  i p lacem  pod budow ę 
p rz y  ul W olsk ie j, p rz y n o szą c y  7%  czy ­
stego  dochodu. W iadom ość w  ta n c e la r jl  
D ra  B ogusza 1 G ołęb ia  5). P o śred n ic tw o  
w y k lu czo n e . ‘ 640(1 3i

Dfim z a  n a p rz e c iw k o  S k a łk i,
p rz y  szusie , ł ogrodem  1 oflcvną, 

do sp rz e d a n ia  z a  p rz y s tę p n ą  cenę. W ia ­
domość w  m a g a z rn ie  Eug. Smldowiczu 
K ra k ó w , S n k l-n n ice  29. 6)8(1 3)

P f ł n i O n i f S I  u c zęszcza jąca  do w y ż  . 
I  a i l i c i m a  szepo zak ład u  n a u k o w e ­
go. HU jed n e j z tuTejszych In s ty tu c ji , 
zn a jd z ie  w y g o d n e  ^ m ieszc ze n ie  z cało- 
dziennem  r trz y m a n ie m , p rz y  rodzin ie  
in te lig e n tn e j, z a  m iernem  w y n a g ro d z e ­
niem. Z g łu szen ia  lis to w n e  pod l i t .  J  K 
u p ra sz a  się  sk ład ać  w  A d m in is trac ji I 
, K u r ie ra  Polskiego*. 607( 15 - ? /

WAŻNE
d la

W  Pp. Gospodyń!
Niema nic lepszego i praktyczniejszego nad

, Wiedeńskie Ko:ier*ntrowłi- 
ue mydło oszczęilu.ści

do prania bi<*lizny,Tnateryi jssr.yc-b w ełnia­
nych, oszczędza na pracy, trudach  i pienią­
dzach, nadaje bieliźnie śnieżną Liałuść i 
konserwuje takow ą pod gw arancją, pod 
względem zaś dobroci pnew yższa wszelkie 
,nne rodzaje  m ydeł i nie zawiera szkodli­
wych domieszek. Paczka zawierająca 4 kio 
1 złr. 57 cnt. z opłaconym frachtem . Wy­
syłka za zaliczką lub nadesłaniem  gotówki, 
Koresnondencja polska. F. Łaciak ! Spółka. 
Wiedeń IX. B. Seohssohlmmelgassse Nr. 4 

276,2-15)

nowe mu-Dom II. piętrowy ,
rro n t 9 okien, na  p rzedm ieścln  w  plę-i 
knem  położenia, z ogrodem  350 □  sążn i, 
z w olne j ręk i do sp rz ed a n ia , po śred n i­
c tw o  w yk luczone  W iadomość w  Admi-1 
n lo tra e jl „ K u rje ra  Polskiego*. .-69(3-

z pięterkiem , przy I 
„ tejże sad szlache

tnycii owoców, cały obszar 3 '6 0  sążni kwa- 
catowy ch z budynkami goBpóderczemi 

taż przy K rakuw o, pod bardzo korzystne 
nu w runkami do sprzedania. Pośrednictwo I 
wykluczone. Bliższą wiadomość ptwziąść 
m ożnj w Adm inistracji „Kurjera Po skiegu*. |

611(13 ?i

Piękna willa

p ;les do sprzedania,,ośmlo 
. uiteslę-1

czny , ra sy  w y b o ru w e j .m o re g e w a ty  W ia  
domość n w ła śc ic ie la , n llc a  F ędżlchów ,

r  *1- 631(3-4)
Lokale.

pokoje, przedpokój 
kuchnia na 111. piętree, od 

tn ia  do wynajęcia. 
Iinja A-JB, ]. 44.

1 kwie-1 
R ynek, 

610

F. C EM B R O N O W IC Zl
3966 m ąjster szewski

w Krakow ie, nl. św. Tom asza, 1.21, lilia ul. F lo r ja ń s ia  1 .15  
poleca obuwie własnego wyrobu damskie od 
3  złr. 9 5  cnt. i wyżej, męzkie od 4  3 3  i 
wyżej. Dziecinne z najlepszego materjału. Repa­

racja tania obnwia i kaloszy.

Mąki z kości
: parowane lab preparowane

kwasem siarkowym,
M Ą K Ę  R O G O W Ą

snperfosfaty itp.
Odznaczona na wielu wysta­
wach, dostarcza według cenni­
ka z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej d,zotu i kwasn fo­
sforowego. Parowa fabryka spo 
djum, Kościanej męki i sztit 
cznych nawozów L Schonber- 

ga i Frankla w Krakowie
Z am ów ien ia  p rzesy łać  n a ­
le ży  albo do A gencji d la  
R oln ik ów  W -go S. M iku-  
ckiego ui Krakowie, Ry­
n ek  S I, lu b  do p o d p i­

san ych  148(11-21)

t ó a  uwaga.
w cenniku proceutćw  azutu i kwasu 
fosforowego S y J Ł o  w t e n -  
0 8 tQ ,B  jeżeli zamówienie było zro- 
biónem albo x a  h g l b  ub 
a  5 < s * j  J ą ,  d l a  R o l n i -  

I I t ó - « W  W - g o  &  l M J l i u -  
o k t p j - o  albo p. M M eraka w Brze 
sk-i, z i-omiuięcicm wszelkich haudl r*'y!

B. Schónberg i Franke!
|  w K raiow ie, ul. Mostowa, 1 .6 .

Centralne Biuro sprawunl iw 
dla Galicji

podejmuje się wsz-ikich pośrednict w 
w Wiedniu i poleca swoją lirmę ła­
skawym względum Fr -Łaciak i 
Spółka, Wiedeń IX. B. Secbsscbim- 
melgasse, Nr. 4. Cenniki wysyła się 

franuo. # 6(2-i6 >
Mam do spr?edania 274(2-3)

kom pletne bardzo pro­
tetyczne urządzenie go­

rzelniane
m ianow icie: kocioł parowy, cały aparat 

destylacyjny m iedziany, PistOw system , r u ­
rociągi miedziane, Henców patentowany go- 
towacz kartofli chłodnik (Kilhlschiff, w iel­
ki żelazny „M essaparat urzędowy*, miedzia­
ny rezerwuar i beerki na sp iry tus jaketeż 
wszystkie kadzie. Cena 6500 z łr Spłata 
może być laua ua raty. Zgłoszenia pod 
adresem . Józef Wydra Bóbrła p Solina

Sadzonki i nasiona leśna
sta rann ie  opakowane rozsyła za zaliczką po 

c-ztą lub koleją 177(12-20)

Leśnictwo Zassów pod Czarną
I. Nasiona za 1 fu n t= W  kilo:

Sosny zw/czajuej (Piuns siW estris) złr. 1.
„ amer. (P otrobns W eym utha) „
„ czarnej (F. an striaca )  „

Św ierka........................................................  ,
M odrzew ia ..........................................  „
Akacji.................................................... ....
B rz o zy ......................................................... „
O lc h y ...........................................................  „
Jesiona .........................................................  „

II. Sadzonki sosna zwyczajna l-roczna 60 
cnt., sosna czarna roczna 67 ct. (sadzonek 
sosny 2 i 3-letnich nie sprzedajem y, bo n i­

gdy nie są do knltnry  zdatne).

Świerk 2, 3 i 4-lctni po 1, 1.50 i 2 złr- 
modrzew 2, 3 i 4 le tn i po 2, 2.50 i 3 złr., 
brzuza 3 i 4 -letn ia  2.50 złr., o Jnyua  2 i 
3 letnia po 2 i 3 zlr., akacja 1 i 2-letn ia 
po 2.50 i 3 zlr. C rategus (I a la  cierń na 

żywołty)po io  z łr. za f lO O O  sztuk

0 ^ 0 0 0 O 0 0 O O ® O 0 ® ® t O 0 < S ) O 0 g i

J U L J A N  K U R K iE W IC Z
Kraków, Mały R ynek, obok kościo ła  św. Barbary.

Poleca swój obficie zaopatrzony skład  artykułów  religijnych, papieru mato- 
rjałów piśmiennych i wyrobów skór owych i t. p. Książki do u -b o ieństw s. 
nolskie i niemieckie, od najskromniejszych do i-.ąjefektcwniejszicb, od 1 cnt. 
Ohrrzy i obrazki św. Pański..., w rardzo wielkim wj borze. Koronki i róiańoe 
w rożnychjgutunkach. Bilety z powinszowanlaml, Papier listowy w kasetkach po l t  O 
pakowa ly, od 35 cnt. Przy)mu|e się obrazy do oprawy w ramy b. rd o gusto­
wne. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną po złą, nielicząc opakowania.

Cony nlzkie. 3 9 i )

N ow o otw orzon e -  "
P ie r w s z e  p u l s k ie

przedsiębiarstwowysyłkowe
Albina Krajewskiego

Adres: Wiedeń, I. Gisslastrasse I
Prz jm uje -umówienia ns wszelkie a rtyku­
ły  z każdej ga ł zi, i wysyła uaiychm iaet 

pocztą lub koleją za zaliczką. 
Zakopując tu  na mieiscu bezpośrednio 

u labrykantów , może każdy artykuł d s ta r­
czyć taniej, jak inne tiimy w m iastach i 
miasteczkach. Udziela inlorm acji w k~2d'm  
kierunku przem ysłu. Trzyma na skt.idzie 
bardzo wiele praktycznych i potrzebnych 
artykułów. (W yłączny ceauik u przedmio­
ty gumowe wysyła na żądanie gratis i 
franco). t39,7-?)

Poszukają dzierżawy
i F O L W A R K U

około 100 morgów,

Odznaczona cztorema meda­
lami na wystawach krajowych 
przez mln.sterotwo handlu.

PIERWSZA1

KRAJOWA FABRYKA
oraz skład

w y r o b ó w  
blacharskich

pokrywania dachów
istniejąca od r. 1875

s #  .. •
Sr*

1
!!! " W I d  o  t W i n o  I n w  I n o !!!

P rz e z  se tk i osób u zn an y  1 p ocbw alnem l l is ta m i zaszczy co n y  g łó w n y  sk ła d  
w in  n a tu ra ln y c h  w  ro z m a ity c h  g a tu n k a cn  tak  w  b u t t lk a c h , g ą s io rk ac h

1 beczkach po leca 208(4-io ;

ł i a n ć L e l  w i n

Jana Baumana w Bochni.
Ceny w Gąsior Lach 4 litry zowierające za zaliczką wraz z Gąsiorkiem

H eg ela jak ie  1 G ąsio r 4 l i t r y  3 Z łr  , 3 Z łr, 35, 3 z łr .  85 S a m o ro d n e ry  b a r ­
dzo chętn ie  fc n p 'w an e  4 Z łr .  50 , 5 Z łr . i w y ż e j. M a a la iz  2 p a to w y  6 Z łr. 
3 p a to w y  7 Z łr .  50, s ta r s z y  9 Z łr .  50. T okajak ie  A u sb ru c łi  5 pL tuw y 
12 Z łr .,  E r la u e r  ozerw ony 3 Z łr . ,  s ta r s z y  3 Z łr  25, lep szy  4 Z łr. W ino 
b isk u p ie  d la  cherycb  1 re k o n w a le sc eo tó w  w zm ac n ia jąc e  6 Z łr . M a ilb e r-  
g e r  A u at. 3 Z łr ., O -oem p o ld ak irch u e r 3 Z łr  50. V e a la a e r  b ia ły  lu b  cze rw o n y  
3 Z łr |  65. Cognac f ra n c a z k l  z firm y b a r n e t t  & F ;ls, G ąsiu r 4 l i t r y  z a  ple- 

ra .ląey  F ine O zam pagne 13 Z łr . 50. G randę  F in e  C ham pagne 18 Z łr.

».|
ite ,!

J

W KE1KOWIE 
Rynek główny, L. 24 (naprzeciw odwaehu).

P oleca w ła s n e g o  w y r o b u

LODOWNIE KREDENSOWE
i do vyszynK óv p iw a. 261(4-60)

Wszellde naczynia kuchenne i gospodarskie.
Wszelkie zamówienia i reperacje nskntooznia po cenach

umiarkowanych
Własnego wyrobn: prysznice, wanny, zycbady, waterclo- 
sety pokojowe i  nadkanałowe, bidety, tiltry cło wody Itp. 

Pokrywa dachy cynKiem, miedzią, ręcząc za roboty.
Na żądan ie c e n n ik i illu s tr o w a u e  darmo.

P  o  r  t  o  o p ł a c a  o c l ł a i o r c f '

M O C N E  I  T H  W a Ł B !

. k ra j. fab ryka  rękaw iesek  i bandaży rup turow ych , b rznsznvch i inpych opatrnnków
A N T O N I E G O  MlftXIEWICZA

K r a k .w  ul.  G rodzka ,  1. 31, o b o k  h a n d lu  W \ Kosza.  F a b r y k a  ul.  M o stow a ,  1 . 6, u a  K a ź m ie rz u
Poleca:

R ą a a w ic z k i w  n a jlep szy ch  g a -u n k a c h  g lace  i d u ń sk ie , z im ow e i le tn ie , w ró ż n y c h  d lu  
gośoiacb  B a c d a ż e  ja rd z o  g u s to w n ie  w y k o n a n e , w e d łu g  w sze lk ich  p ra w  h ig ien iczn y ch , 
(k tó re  n a  żąd am e sam  z a k ła d a m ). W ie lk i w y b ó r  sze lek  r.u rn o w y ch  i h a f to w a n y c h , 
w łasn eg o  w yroD u. P rz y jm u ję  z a m ó w ien ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u sz k i, p rz e śc ie ra ­
d ła  i in n e  w y ro b y  sk ó rz a n e  w zak res ten że  w ch o d zą ce . C eny  n izk ie . . P rz y  zam ó w ie­

n ia c h  h u r to w n y c h  zn aczn y  ra b a t. lu :.6 ?i

Maszyny do szycia
SINGERA

z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h .
Pumimo ogrumnogu cła, sprowadzam tylko pełnymi wagonami. Sprzs

I
Kk
C  
|

dobrze |
zagospodarowanego, lub I  
przyjmę posadę rządcy

Zgłoszenia proszę adreso­
wać : A. S. poste restante 

p. U strzyk i-S o lin a

Mam zaszczyt douieść Sz. Publt 
I czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w 'iraki-wie, Rynek głó- 

| wny I. 22

Skład Obu wia
w ła sn eg o  w yrobu.

Ceny na towar, za ktorego dubroć 
I sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe Kam aszki męskie 
oddaję począwazy od 3 zlr. 50 cnt. 
a damskie od 3 dr. i wyżej stoso- 

| wilie do wyraagad 81(367-?)

B r o n i s ł a w  D o b r z a n s k i
A X X X X ! X X X X X K X I X X X X K

X  F E I9L A  x

K f i j o ł k o w o - g l i c e r y n o w e j  
A  M Y D Ł O  X
^  po Łrótkiein użjciu robi skórę miękką, '
A  uelikatną i płeć zawsze świeżą. Pudeł- X , 
X  io  zawierające trz) mydła, kesztuje 1 X 
X  ?tr. Felgla Vlo>ett: Je Parmę najle- X 
X  pszy wypróbowany środek, który na- X 
w d a je  bieliźnie przyjem ny zapach fijoł- y  
Q  kowy. Sześć woreczków kosztuje z łr 1. Q

m ożna v e  w szystk ich  l e - x |

|  olejne, kredkowe, pastelowe, aawi I 1 
"elą, tuszem etc. podług każdego na- S  
desłauego mi obrazu (starego lub no­
wego) wykonuje najl-piej od .r 0, iCLI 
80, ICO do 3r.0  inarek, od na inniei- 
szeg i aż do < a turaluej wielkości, i 

przeęysz.iemi ramami.
■ V *  Najwyższa uwaga łaskawi Gań 

S tw o . - 1 ^  2 8 0 (1 -3 )
Xa żąd -nie pouaję natychm iast po,za;i o 

i wiemu dokładną cenę. Z poważaniem 
aRNEST EUG. HAMM 

| A tflie  artystyczno-m alarakie.
Posiadał z daru honorowego od Jego 
Wyaokości Usięcia Sachseu M eining u 

Kóoigsbofen Baiern Uuterfrankeii

m i i i f
nowo nabyte, z powodu wyjazdu są 

do sprzedania, jakoto:
Sześć fo teli, kanapa, łó żk o  i 

szafa
Ulica Dietlowsko, Nr. 7̂ , 

W iad om ość u  stróża

Od słabości pęcherza
(mimowolnego arynowania) mi­
ga być dzieci i dorośli uwolnie­
ni w ciągu kilku dni, bez złych 
następstw, za pomocą łatwego do 
noszenia elektrycznego pasta, 
wynalazku lekarza wiedeń­

skiego. 9(9,1 5,
Broszury przesyła H. Ehrlich 

Wien I. Reungasse 2.

IX
X Dostać

i5  ( -i7) pszych handlach.

rocznie 8 0 0  sztuk, bez ajentów lub faktorów. Raty tygod 
1 zł.j miesięcznie 4 złr Gotówką 10% taniej, Dla odbiorców wię­
kszej ilości ceny fabryczne. Czółenka do maszyn Singera 35 cnt, 
igły po 3 centy. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów.

JÓZEF IWANICKI, Li ó h , Hotel Zorża.
F l l j a : H y n o l Ł  3 5 .

Proszę żądać cenniki, p roszę o ła sk aw e zlecenia. i6 i( i5 -m o )
H S 8 Z 2 8 S S 8 S 8 8 8 8 3 S 3

x1^  i U ( I I ,  |/UUJUU u-iuuiuuu. G

I w x x x x i a x x ^ ^ ^ : x ' x x . t x r  |

l y  m i p o t r z e b a  m s c
r O W a Ć   ̂ 8(1 97 -ty

iw dsieimikach lwowskich i n  
nych krajowych jako też w  za 

| graniozAyoh, to  załatw iam  
to  zaw sze najtaniej przez

Do czułych serc!
Udaje się marka z drobnemi kil­

korga dzii -mi, będąc słabowitą i 
nie mogąc takowych wyżywić, "po­
zostałe wraz z temi w nieopisanej 
nędzy i braku życia, a wie-ząc w 
miłosierdzie i muc Bozką, upraszam 

ń.-.nowną Publiczność jako swych 
bliźnich o podanib pomocy. Elżbieta 
Huppenthal, Tarnów. «s3i

W szech nank lek arsk ich
Dr. Edmund Puchzck?

ordynuje  
; a k  d a w n i e j  o d  g o d z in y  2 -g ie j  

d o  4  p o p o ł u d n i u .

UI. Sławkowska, 1, 24.
P a r te r . 6,4? ?)

1

Lwńw, Kopernika II.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) =

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.w i r c i i A - c a -  z  . t  a  z b y
ważny oa 1 października 1891 r., zastósowany do ozasu środkowo-europejskiego.

Odjaid z Krakowa (Podgórza)
6 — rano .pociąg osobowy) i  Podgórza -  P ła - 

te o w a .
6*14 „ ipociąg OBob.) z Po 'gor-9  io n a r r  do O jwięcim a,
•*06|popoi. poc. a i j j z  Krakowa (kol. Pó łn). W iednia.
M T  ,  fpos. 7d7b.) z Podgórza - Pluszow a.
9 46 .  jKKiiAg ozobowy) z Podgói ż-Bonarki.

9*— rano

9 19 

9 40

3-

(pociąg mięizapy) z Krakowa (kolej 
Dół . .cna)
(pociąg osobowy) 
sjow*
(pociąg osobowy) 
nar ki.

*69 popoł. (pociąg osobowy) 
K ar. L ad  »)

4-44 „ (pociąg osobowy) 
szowa.-

4 M  i  (pociąg osobowy)
nar ki.

i Pcdgorza - P la - 

i  Podgórza - Bo-

z Ki sow a (kol. 

: te d g ó rz a  • P ła- 

i  Podgórza - Bo-

6*66 w ie n . (i 

7*16 

7-Ż7

Północna)
(pociąg osobowy) 
ssowa.
.pociąg osobo ' 7  
narki).

mięazany) z Krakowa (kolej

z Podgórza • P ła  - 

z Podgórza - B i ­

do Bie ska. Ży­
wca, /'wardonia 

W ielm a-B adape- 
śztn,No Sącza Or­
łow a, Chyrowa. 

Stryja

do Żywca, M sza­
ny duinej.

do N wego Sąos 
Obyrowa, 

Stryja.

Odjazd z Taraowa
9 10 n a o  (pociąg mięszany) do  Orłowa, Koszyo, Sochy 
l* 4 ls rs sd . (pociąg o iobewy) do Chyrowa, S t^ ja .
.. ... *" ‘ ^ osobo ‘ ’ ™

Dobry.
4-27popoł.(pociąg  osobowy) do Orłowa, Ch. a r a ,  

Sącza, T ‘

żyw ca

Stryja, Not

6-26 r*no (p. o.) do Podgórza-B onarki.
6-41 „ p. o.) do Podgórza-Płaszow a
6-09 „ (p o -a e  mis łza-.ni 6o Krakowa (ko-

6-14

(pociąg mię >za-.y) 
lej Półt-orna).
(pociąg osobowy) do Krakowa (ko­
lei K arola Lndwikś).

osob.) do Podgórzu-B tnarki. 
do Podgórza-P łaszow a.

ze Stryja, 
Chj-owa,j 

Nowego Sączf.

9 8 przedp. (poc,
9-18 „ (poc osob.

to -2 „ (poc. osob.) do Podgórza-B onarki.
10-18 „ (poo. osob.) do Po igórza-P łaszow a.
10-37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kul. póln.)
10-68 „ (pnc. osob.) do Krakowa (k. K. L .

3-38popoł. (pou-iąg osobowy) do Podgórza-B o- 
narki

3 63 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-P ła-
-ZOW'

4-12 „ (nooiąg m ieszany) do Krakowa (ko-

8 12 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bu- 
na rid

8.28 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-P ti 
szowa

9 4 9  t  (pociąg pospieszny) do Krakowa 
(k. SSrońi Ludwika)

}■ z Żywca.

Mszan y dolnej, 
z W iednia 
Oświęcima,

z Badapesztn, 
W iednia,Zw ardo­
nia, Żywca- Biel­
ska, S try ja, C hy­

rowa, Oriowa, 
Nowego Sącza.

z Oświęcima.

Przyjazd da Tarnawa;
10*66 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, D obry , N. Sącza, S try ja  

Chyrowa.
7.24 w iicz. (p. ,) i  Koszyc, Orłowa. Żywca, S tryja, Chyro wa. 

11*69 w nocy ipoc. naęss.] ze S try ja, Chyroi*”
Czas środkowo-enropajski je s t  wcześniejszy od pragskiego o 2 m inaty, zaś póśnibjszy od ćzasa )n:akowskieg) o 29 min-, a  od cza- 
- n lwowskiego o 36 icm - od czasa wiedeńskiego o 6 m in., od esasa  bndapesz eń ik. go o 16 i od czasn cieszyńskiego o 14 m in . 
tiozkład jazdy w formacie kieszonkowym nrąbyć można po cenie 6 cnt. we w szystkich stacjach c. k. a u s tr  kolei państwowych m i 

1724/9 ?) u kondnkt('’-ów.

W AW EL W  OBRAZACH.
Sław aą b j ła  ta k raina z bohaterów  "ielu.
Każdy kamień io  wspomina na wzniosłym Wawelu.

J . N. K a m iń sk i.
W tnletr ) roczn.oę Wielkiego Sejmu I drugiego rozbioru Polski, nakładem

Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło p. t .  Wawel w obrazaoh.
Je stlo  szesuaś ie wielkich obrazów, najdroższych sercu polskiem n pam iątek, wy­

konanych w pierwszym zik ładzie  sposobem beljograw ury, która pięknością reprodnkcji 
równywa sztyclmm, a wiernością je przewyższa

Spis Obrazów : I. Wawel nad W isłą. II . liw. S tanisław  i Skarga. I I I .  Grobowiec 
WJad. Ł okietka. IV. Kazimierza W ielkiego. V. W ładysław a Jag ie łły . VI. Kazimierza 
Jagiellończyku (Stw os.a). VII Zyg. Starego, i Zyg. lugnsta. V III. Stolana Patorego. 
IX. O łtarz połowy. X Thorwaldsena Potocki. X I. C hrystus cudowny. X II. Skarbiec, 
X III. In ig-na koronne. XIV. Groby królów (K atakum by). X V  Mickiewicz na Wawelu

Obszerne objaśnienia do tego dzieła napisał m łody utalentow any poeta i lite rat
J. Kaz. Ehrenberg

Obrazy te  zam knięte w pięknie bogato złoconej tece z angielskiego płó tna.
Pierwszorzędn. artyści i dziennikarstwo orzekli, te  Wsw- jes t jednem  z najpię­

kniejszych .rydnwnlotw polskich, drogą pam iątką naszej przeszłości i prawdziwą ozdo­
bą każdego domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej treści i ferm y zew nętrżnfj 
wspaniałej, jcsc uaistosowniejszym podarkiem na imieniny, dla narzeczonych, przyjaciół itd .

Część docnodn przeznaczona na restaur cję Katedry na W awelu, tej prawdziwir 
skarbnicy naszej przeszłości.

Cena ca łig o  dzieła wraz z teką 14 zlr.
Dzieła to dajemy rńwnleż na raty miesięcznie po I złr.
Zamówienia przesyłać należy pod ad-esem  Adam Kaczurba w Krakowlo.
1)0 nabycia również we w„zystl<i h ks egarniacli. Z48(3 2 )

ZAKŁAD SW. JOZEFA
ćLla. osieroconych, chłopców

w K rakow ie pray u lic y  K arm elick iej Nr. 70
poleca na obecną porę roku. W)

w ielk i dobór nasion warzy wny cn  i k w iatow ycn , 
S Z C Z E P Ó W  I  K R Z E W Ó W  O W O C O W Y C H ,

róż w y so k o -p ien n y c h  i w  korzen iu  szczep ion ych ,
ROŚLIN DONICZKOWYCH, PALM WSZELKIEGO RODZAJU;

p r z y j m r U e  z a m ó w i e n i a  n a  b u k i e t y ]  w l u i k o e  etc

1 9 “ C enniki na żądan ie darm o i op łatn ie

9 m & i
‘ "WM-

!! Baczność!!
N ajlepsze p łótna korczyń-  

sk ie, czysto  ln iane.
I gruLiza i cienkie wtbowe na koszule, 

prześcieiadła bez szwu, 150, 1 6 6 i l8 u  
ctm . szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki w ebor e do 
nosa, drelichy na lib.irje; p łó tna  Znglo 
we. ob-nsy, se rw ety  itp  wyr< b j w m iej­
sce zag ran icznych , poleca ftfskawyin
yzględom Wł Gonot, Zakład wyrobiw 

tkaoklon w Kor 1- nie ad Krosno 
Cenniki I próbki żądanych gatunków 

franco.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice.

Fuleca do s dzenia wypróbowane co 
du jakości, plonn i wytrwałość i na 
niekorzystne warunki atmoeferrazwe 

następujące ga tu n k i ZIEMNIAKÓW 
H errm ann za 100 kgl. 5 złr 40 cnt.
Juno  „ „ 6 - - 0 r
Trofime - t „ 4 „ 90 „
Kornblume „ „ 4 „ 90 ,
Achilles „ 4 „ 4 „ 90 „
Anderseu „ 4 „ 99 „
Aurelie „ „ A r 40 „
Im pera to r „ „ „ 4  --0 .
■ workiem i doitaw ą do stacji Pod- 
łę io  za nadesłaniem  naleiytości Iran 
co. Na miejsca w Grodkowicach o 50 

cnt. taniej. 270)3-17,

Kilo najprzedniejszych
„Mydełek francuzM 11

jak o to : glicerynowych, piżmo ,vycb, róża­
nych 1 t. p. kosztuje tylko f  z łr. 3 6  cnt. 
za opłaconym frachtem  poczt m y m  W ysył­
ka za laliczką lnb n»desłauieiu goto* ki. 
F. Łaolak l Spółka, Wiedeń, IX. B izirk , 

Scbimmelgass';, Nr 4. 277(2 15)

gK liąiflB!jflPiainm inlliin lliinllnnllnriH nn lln iuu in ia im niiaiiil1im1 J

KWICZOŁY
I świeże, para po 26 cnt. Cie­
trzew i para 2% cnt. N o w e  z ie ­
mniaki maltańskie, r z o d ­
kiewka, sałata i wszelkie 110- 

walje sezonowe.

IZ Y  W E
żabki i ś

U K I ,
imaki

jakoteż wszelkie ryby marynn 
wane i wędzone eodzienie świeże.

Kawior astrachański. 
MASŁO

TYLKO PRAWDZIWE (10 1 )

g r a n a t y  w  o p r a w i e
am etysty , m oM aw ity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .

Ferdynand Hofmana,
Kraków, ul. Grodzka, %• |

W c!5SSg5@@g5@@S5@ggBBB5BBBSB555B5B

dworskie. śmietankuwe
ehonne.

i ku-
81 2 6 )

Nowość n i sezon leini. JAN BAJER w Krakowie, ul Grodzka 13. Nowość na sezon lotni.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
W YROBU

TWTT * ą g l i  z drzewa grabowego i bukowego, od zlr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk.—  LBŁn l y  z drzewa oliwnego (Liguum aauctuni 
od zlr. 150 do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zlr. 1 do zlr. 1-50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej

wielkości po cenach bardzo przystępnych,
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, 
jako to :  fajki, cygarniezki, szachy, arcaby, domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do roprra* ji wachlarze, 

grzebienie szyldkreiowe 1 wszelkie przedmioty w zakres tokarsKi wchodzące, po nader nizkieh cenach.

S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H ,

W a ż n e
dla

Pp. Restauratorów!

BULION
ptasi,

bardzo posilny dla chorych, z 
dzikiego ptactwa, drobiu i dzi­
czyzny po 5 złr. funt, drugi 

gatunek po i  i po 2 złr.

Owoce deserowe
konseiwy oraz wszelkie koni, o- 

ty i maimulady, polecają

KAROL KNORECK i SPÓŁKA
Kraków, Flo^janska 23-

WyiawM, ■mełpy I wdpowlodilalay rrodik rr  Dr. Jśzof Rrławskl. Drak WA. L, Anazytt I 5pĄłPrl pad rarz. ławr Rr^wwtkfers


